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Rocznie. ............................... 8 milr.
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W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli
W Niemczech . . . . . 14 marek
W A u s t r j i ....................................... 16 koron
W Stanach Zjednoczonych

Numer pojedynczy kosztuje 200 rs. 
Drobne ogłoszenia po 200rs. za wiersz lub 
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Adres dla listów i przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJf"

Caixa postal Nr. 122

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
w szelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić m oże niepożądane 
spóźnienia w odbiorze listów. —

PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY- 
LJI‘‘ przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p.

Bolesław Kłossowski — Ponta Grossa.
Antoni Jakubowski — 'Lanca.
Józef Dytz —  Ijuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski — Lucena.
Paweł Miecznikowski — Rio Claro.
Józef Brudziński — Rio dos Patos.
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski —  Guarany.
Władysław Szulczewski — S. Feliciano.
Antoni Kurkiewicz —  R i0 Negro.
Edward Stelczyk —  Porto Alegre.

Redakcja mieści się 

przy placu TIRADENTES Nr. 31 
TELEFON N. 167 

Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do 
emroku z wyjątkiem niedzieli.

0  wadach naszego 
ustroju społecznego.

D. c. n.

II.
KLERYKALIZM.

Drugą plagą naszego ustroju społecz­
nego, plagą nie mniej okropną od mi- 
litaryzmu, jest klerykalizm. Wprawdzie 
klerykalizm nie jest zjawiskiem tak po- 
wszechnem , jak militaryzm, gdyż wiele 
państw potrafiło się go pozbyć zupełnie, 
lub w znacznej mierze osłabić, jednak 
w tych państwach g d z i e  on istnieje, pod­
kopuje on dobrobyt ludności stokroć 
więcej od militaryzmu. Szczególnie cier­
pią na tę chorobę społeczną państwa 
katolickie. W państwach protestanckich 
nie przejawia się ona w tak ostrej for­
mie. To też dość porównać dobrobyt 
ludności krajów protestanckich i kato­
lickich aby się przekonać, że w krajach 
katolickich, gdzie klerykalizm prze­
jawia się w całej pełni, nędza i ciemno­
ta m as ludowych są tak wielkie, jak 
nigdzie w krajach protestanckich. Taka 
Hiszpania, W łochy, no i nasza Galicja 
przedstawiają jaskrawy przykład tego 
ujemnego wpływu, jaki wywiera klery­
kalizm na życie społeczne.

I inaczej być nie może. W szak w kra­
jach katolickich jeden duchowny wypa­
da mniej więcej na 40  rodzin. Czyli 
40 rodzin m uszą wyżywić swoją pracą 
jednego człowieka, który poświęca się 
wyłącznie nieprodukcyjnym praktykom  
religijnym. Jeżeli przytem zważym y, że 
stopa życiowa katolickiego duchowień­
stwa bynajmniej nie jest skromna, że 
wbrew głoszonym  przez siebie zasadom  
ewangielicznym o ubóstwie, duchowień­
stwo przeważnie opływa we wszelkie 
dobra ziem skie, oraz składa w bankach
1 klasztorach ogromne bogactwa, prze­
konamy się, że wcale nie jest przesa- 

1 dzonem zdanie, że w krajach pkatolic- 
kich jedną z głównych przyczyn ubó­
stwa mas jest nadmierna ilość ducho­
wieństwa.

Niestety nietnożliwem  jest ściśle okre­

ślić sum ę, jaką rok rocznie w ten lub 
inny sposób duchowieństwo wyciska 
z ludności, lecz m usi być ona ogrom­
n y  jeżeli weźmiemy pod uwagę m oc bo­
gato uposażonych, m ających miljony ka­
pitałów, klasztorów, przepych dworów 
biskupich, kardynalskich no i papies­
kiego, oraz dochody choćby najskrom­
niejszego proboszcza. W szystko to mu­
si opłacać przeważnie ludność pracują- 
ca. Organizacja tych poborów na rzecz 
duchowieństwa jest nadzwyczaj prosta. 
W każdej parafji proboszcz wyciska za 
uPosługi duchowne" ile może, biskup 
zabiera proboszczowi część ich docho­
du i ze swojej strony m usi opłacać 
dwór rzymski.

W ten sposób we wszystkich krajach 
katolickich księża są właściwie urzędnika­
mi dworu papieskiego. Prócz takich „sta­
łych" dochodów, duchowieństwo ma ma­
sę innych „niestałych". Tak naprzykład 
papieże od czasu do czasu czują się w 0 - 
bowiązkfi posyłać różnym dostojnikom  
kościelnym  honorowe odznaki. Natural­
nie, że taki „honor" nie spływa na ni­
kogo bezpłatnie. Kosztuje on zwykle 
drogo, a koszta oczywiście ponoszą „0 - 
wieczki" obdarzonego dostojnika.

Tak np. w 1907 roku, jak informuje 
„Płoczanin" ks. prałat Nowowiejski 0 - 
otrzymał od papieża infułę. Za tę przy­
jem ność Rzym raczył wziąść od dje- 
cezji płwc&iej zgórą 4 .500$000 rs. 
Zapaljusz, czyli taśmę z białej wełny sze­

rokości dwóch do trzech palców, naszy­
waną czarnymi jedwabnymi krzyżykami, 
a noszoną na szyi, Kraków zapłacił 
Rzymowi około 40 .000$000  rs. (30.000  
złotych reńskich), gdy papież raczył nim  
obdarować kardynała Dunajewskiego.

Kardynał Puzyna również otrzymał 
paljusz, i tak Kraków w stosunkowo  
krótkim przeciągu czasu musiał zapła­
cić drugie 4 0 $ 0 0 0  rs.

Papież Jan VIII wydał rozporządze­
nie, że każdy arcybiskup m usi w cią­
gu trzech m iesięcy wnieść taksę za pa­
ljusz, inaczej zostanie pozbawiony go­
dności. Handel paljuszami przynosi dwo­
rowi rzymskiemu ogromne dochody. 
Tak jedno tylko m iasto Salcburg w cią-

|gu dziewięciu lat zapłaciło za paljusze 
zgórą 230 .000S000 rs.

| Jak widzimy papieże wyciskają z bi­
skupów poważne sumy, ci cjsną pro­
boszczów , a na spodzie tej prasy do 

.wyciskania pieniędzy znajduje się pa­
rafianin, który musi ponosić wszelkie  
1 koszta.

N iższe duchowieństwo, a szczególnie  
zakonnicy, również oprócz dochodów  
stałych —  wynagrodzenia za duchowne 
posługi, mają m asę dochodów niesta­
łych. W szelkie odpusty, cudowne m iej­
sca i t. d. przynoszą ogromne dochody. 
Wprawdzie m oże ktoś powiedzieć, że  
ofiary na duchowieństwo składane są  
przez wiernych dobrowolnie, że żadtn  
poborca podatkowy nie zm usza do pła­
cenia tego podatku, lecz to nie zm ie­
nia kwestji. Podatek ten jest tym nie­
mniej przymusowym. Podobnie jak po­
borca podatkowy ściąga podatek z lu­
dności, grożąc w razie odmowy karą 
sądową, tak i poborca duchowny gro­
zi Karami pozagrobowymi, a ciem ny i 
wierzący lud, aby się od nich uchro­
n ić —zakupuje nabożeństwa, składa 0 - 
fiary, odbywa pielgrzymki do cudow­
nych obrazów. I tu i tam jest przy­
mus, jest groźba kary, dla uniknięcia 
której człowiek nieraz gotów odjąć so ­
bie od ust łyżkę strawy.

To też duchowieństwo zazdrośnie 
itiź cź e  i ochrania wiarę w boskie sw o 
je posłannictwo i energicznie zwalcza 
wszystko, co m oże podkopać wiarę w 
nieom ylność jego nauki.

\V ciągu całego średniowiecza pała­
ły stosy i lała się krew tych którzy 
głosili, że nauka księży rozmija się co­
raz więcej z nauką Chrystusa, z  zasa­
dami sprawiedliwości.

W  now szych czasach m iecz został 
wytrącony z rak duchowieństwa, lecz 
tym niemniej nie przestaje ono walczyć 
z nauką i oświatą, które wykazują, że 
nie wszystko, czego uczą księża, jest 
prawdą. W  jaki sposób księża walczą 
z oświatą, o tym chyba nie potrzebuję 

.p isać obszernie, gdyż „Polak" nieraz 
I zam ieszczał korespondencje w tym przed- 
: miocie.

PRZYGODY OSADNIKÓW
W AUSTRALJI.

Ciąg dalszy.

—  Panie kapitanie — zawołał Dżem wstrzą­
sając głową —  z tego nic nie będzie; pan nie 
możesz ustać; jakże chcesz abyśmy ich ści­
gali ?

— Spróbuję — odparł Trewor, lecz uszedł­
szy zaledwie kilka kroków, zemdlał znowu.

Kapral zaniósł go ostrożnie i złożył na po­
sianiu.

Wkrótce sen ogarnął powtórnie kapitana, 
rozpalone czoło i schnące usta okazywały, że 
go męczy gorączka. Dżems 7 trwogą poznał, 
że choroba dłużej potrwa jak się zdawało i 
łamał sobie głowę, w jaki sposób najskutecz­
niejszą pomoc przynieść ranionemu.

12. Niewola u dzikich.

Brandon i Sam przypatrywali się ze wzgór­
ka potyczce, stoczonej z dzikimi, którzy po­
niósłszy klęskę uszli w las, lecz po drodze zna­
leźli w zaroślach Augustę i Wiliama i upro­
wadzili z sobą oboje. Znając dobrze charakter 
krajowców, zbiegowie nie wątpili, że dzicy, go­
rejąc zemstą za śmierć tylu współtowarzyszy, 
zamordują jeńców. O to nie chodziło wiele 
zbiegom, lecz strata zapasów zmartwiła iuh 
niemało. Niepodobna jednak było uderzać w 
dwóch na tak przeważającą liczbę nieprzyja­
ciół, wyrzekłszy się więc nadziei odebrania łu­

pu, postanowili myśleć tylko o własnem bez­
pieczeństwie. Ruszyli w dalszą drogę kierując 
się ku najdzikszym okolicom kraju, dla uniknie- 
nia pogoni żołnierzy i spotkania się z kra­
jowcami. Prowincja leżąca na północ nowej 
Walji, zwana Krajem Królowej, mogła im tyl­
ko dać bezpieczny przytułek, w tamtą też puści­
li'się stronę.

Smutny był los Augusty i Wiliama; wpraw­
dzie dotąd żyli jeszcze oboje, lecz lada chwi­
la dzicy mogli im śmierć zadać. Rozjątrzeni 
wojownicy co moment wydawali okrzyki zem­
sty i gdyby nie stara niewiasta, jak się póź­
niej okazało, siostra wodza gromady, padliby 
niezawodnie ofiarą i^h wściekłości Zwolna ato­
li ostygli meco, a niewiasty towarzyszące wy 
prawie, ośmieliły sję okazjwać współczucie 
dziewczynie. Pomimo to więźnie nić mieli naj­
mniejszej nadziei ocalenia, a biedny Wiliam 
straciwszy zupełnie odwagę, oczekiwał z trwo­
gą rychło zabójczy dziryt pierś mu przeszyje.

Nakomec ciemność przerwała całodzienny 
pochód. Gromada zatrzymała się w niewielkiej 
dolime, otoczonej dokoła wysokiemi skalami. 
Obfi'c* źródło zimnej wody, wytryskujące z o 
poki, ugasiło pragnienie zmęczonych wojowni­
ków. Kilka kobiet zajęło się obdzieraniem drzew 
z kory, z której porobiły budki nakształt na­
miotów, poczem namordowawszy się przeszło 
poł godziny, zdołały nareszcie przez tarcie 
dwóch kawałków drzewa rozniecić ogień, a 
wkrótce jasne płomienie gorejących stosów 
oświeciły dolinę. Mężczyźni pokładli się zaraz 
na ziemię i nic nie robili pozostawiając pracę 
kobietom.

Kiedy cała gromada zajęła się rozdmuchi­
waniem ognia, uwiężionej zdawało się iż na- 
deszła|najsposobniejsza pora do ucieczki. Ciem­
ność sprzyjała jej wybornie; wokoło piętrzyły 
się wyniosłe skały z mnóstwem załamów i szcze­
lin w których można było znaleść bezpieczne
schronienie.

Znękany różnorodnemi przygodami i zmor­
dowany podróżą Wiliam nie podzielał zdania 
swej krewnej; odradzając ze wszystkich sił 
ucieczkę, przedstawiał niepodobieństwo wyko­
nania tego planu, bo chociażby nawet niepo­
strzeżenie ujść zdołali, to dzicy biegli niezmier­
nie w tropieniu śladów, niezawodnie wkrótce 
ich odkryją i zamorJują bez litości.

A ugusta zamiast odpowiedzi, powstała z 
miejsca i powoli zaczęła postępować ku ska­
listej wyżynie; chcąc nie chcąc Wiliam mu­
siał udać się za nią. Oboje (Zatrzymywali się 
co chwila, niby rozmawiając, by ucieczce na­
dać pozór przechadzki. Już prawie dochodzili 
wierzchvlka, gdy wtem Wiliam idący z tyłu 
d o s t r z e g ł ,  że dwóch dzikich, opuściwszy ognis­
ko s k r a d a ło  się ostrożnife za nimi, powiedział 
więc o tern swej towarzyszce.

  Augusto — poszepnął jej z cicha —
dwóch dzikich idzie za nami, wróćmy się!

— Więc wydrzyj dziryt jednemu i zabij go— 
zawolałc odważne dziewczę.

— Tak, a  tymczasem drugi narobi takiego 
krzyku, że cała banda się zleci i naszpikuje 
nas jak zające włóczniami. Jeżeliś tak odważna, 
to spróbuj sama.

_  0! czemuż nie mam siły jmężczyzuy —
zawołała Augusta z goryczą; —  myślałam ku­

zynie, że jesteś nieco odważniejszy: moj ojciec 
inaczejby postąpił.

—  Wracajmy — rzekł zimno Wiliam: — 
za chwilę będzie za późno.

— Augusta, z pogardą spojrzawszy na Wi­
liama, zawróciła się i zaczęła schodzić powo­
li. Widząc to dzicy, zeszli także i zajęli swe 
miejsca przy ognisku, udając, że wcale nie 
widzieli przechadzki więźniów.

Tymczasem stara przyniosła obojgu upie­
czone opossum, zachęcając ażeby jedli. gJak- 
kołwiek głód trapił oboje, nie mieli jednak od 
wagi spróbować tego obrzydliwego posiłku 
Australczykowie bowiem ubiwszy zwierzę, nie 
paproszą go, ani nawet nie obdzierają ze skń 
ry, ale pożerają z flakami. Prócz tego mięsc 
opossum ma woń bardzo nieprzyjemną. Ns 
szczęście w pakunku zabranym z jaskini znaj­
dowała się cała Bzynka i bochenek chleba 
mieli się więc czem dostatecznie posilić.

\  krotce krzyk dzikich oznajmił, że zaszłe 
cos nowego. Auguście serce uderzyło silnie 
gdyż sądziła, że to odsiecz się zbliża; leci 
wkrótce zgasła ta nadzieja: przyczyną wrzaski 
było odkrycie wielkiego mrowiska. Krajowe1 
obłożyli j e kręgiem płonących gałęzi, posuwa" 
jąc zwolna coraz bliżej. Przerażone światłen 
i gorącem owady, zaczynały się rozbiegać, lec; 
napotkawszy wszędzie przed sobą ogień cofa 
ły się napowrót do mrowiska, które nakonie 
samo zapaliło się od ognia. Po wytleniu za 
rzewia,:dzicy rozkopali popiół i wydobyli czar 
ną masę spieczonych mrówek, pożerając j 
jakby największy przysmaczek. Stara kobiet; 
siostra wodza, zapraszała więźniów, aby wzi(



Na zakończenie chcę dać kilka cyfr, 
które wymownie świadczyć będą, jak 
ogromne sumy umie z ludności kato­
lickiej wyciskać duchowieństwo. Otonp. 
budżet, czyli zestawienie dochodów i 
rozchodów dworu papieskiego:

Dochody.

Z majątków ziem skich  
Procent od kapitałów  
Sprzedaż orderów, palju- 

szów  i t. p. 
Świętopietrze

Koron
875.000

6.000.000

2.500.000
12 .000.000

razem z górą 21 miljonów koron, 
czyli 13 miljonów milrejsów.

Rozchody.

Pensje kardynałów i dygni­
tarzy 2 .500  000

Pensje służby i gwardji 397 .000
Biblioteka i zbiory 1.250.000 i
Utrzymanie bazyliki 750 .000 |
Inne wydatki 750.0001

razem około 6 miljonów koron,

czyli około 3 miljonów milrejsów.

tych, pom im o, że wiele lat upłynęło, 
nie zwrócił i prawdopodobnie nie zwró­
ci. Pieniądze te poszły na powiększe­
nie pensji duchowieństwu. W krótkim 
przeciągu czasu od r. 1899 do 1904  
kościół w Austrji uzyskał od rządu 57 
miljonów koron, a w roku 1905  prócz 
tego, została wniesiona do parlamentu 
ustawa, mocą której obywatele w szel­
kich wyznań, katolicy i niekatolicy mu­
szą dopłacać 9 miljonów koron rocz­
nie na powiększenie pensji dla księży 
katolickich.

Te kilka cyfr, jakie przytoczyliśmy, 
niech świadczą, że nie przesadziliśmy 
wcale, twierdząc, że klerykalizm jest 
plagą nie mniejszą od militaryzmu. To 
też taka Francja, z chwilą gdy rząd 
francuski stał się rządem prawdziwie 
demokratycznym, postarała się uwolnić 
od tej plagi, w miarę zaś demokra­
tyzacji innych państw katolickich i w 
miarę wzrostu oświaty, ten sam los 
czeka klerykalizm i w innych państ­
wach.

Coroczna nadwyżka dochodów nad 
rozchodami wynosi zwykle 15 miljonów  
k iron, czyli około 10 miljonów milrej­
sów, a w latach jubileuszowych znacz­
nie więcej. Suma taka jest składana 
w banku R otszylda w Londynie.

Ciekawy szczegół: kościół dawniej za­
braniał lokować pieniądze na procenta, 
ale od czasu jak papież sam  zaczął lo­
kować w banku swoje kapitały, zakaz 
ten zniesiono na zjeździe katolickim  
w Salcburgu.

Lecz dochody dworu papieskiego, to 
jeszcze stosunkowo nie wiele w porów­
naniu z temi sumami, jakiemi obraca 
duchowieństwo w poszczególnych kra­
jach katolickich. Zobaczmy jakie m a­
jątki posiada duchowieństwo w jednym  
z najuboższych krajów Europy, w na­
szej Galicji. Według statystyki wydziału 
krajowego z r. 1905  majątki ziem skie  
kościelne w Galicji wynosiły 129 .028  
hektarów. To też nic dziwnego, że w Ga­
licji nie staje ziem i dla chłopów i mu­
szą oni udawać się na tułaczkę. Cały 
kościelny majątek w Austrji w ynosi w e­
dług wykazów centralnej komisji s ta ­
tystycznej 813  miljonów koron (z górą 
500  miljonów milrejsów). Z tego 301  
miljonów stanowią majątki ziem skie, 
387 miljonów ulokowanych w papierach 
wartościo wych a 70 miljonów stanowią  
prywatne kapitały księży. Dochody koś­
cioła w Austrji stanowią rocznie sum ę 60  
miljonów koron (prawie 40  miljonów  
milrejsów oprócz tego kościół pod ró- 
żnemi pozorami umie uzyskiwać od  
rządu ogromne sum y. W ten sposób  
„pożyczył11 kościół od państwa więcej 
niż 300  miljonów koron, i pieniędzy

Kolonje polskie
w  Paranie.

(Ciąg dalszy).

Dobre kilkunastoalkrowe gospodar­
stwa mają Trzaskość, Rozsołowie oj­
ciec i syn. Syn ma prócz tego wendę 
przy kościele Przy drugim kościele,ma  
wendę Jakubowicz. Paulina Marszałek, 
której syn posiada obok rzeźnię.

Na zakupnych R ossach gospodarst­
wa przeważnie 2 0 — 30 alkrowe. Jest 
tu duża wenda Nowaka. Z gospodarstw  
zasługuje na uwagę duże gospodarstwo 
Dudka.

O dwadzieścia kilom etrów od Arau- 
carji leży niewielka kolonja Lagoa skła­
dająca się z 30  gospodarstw prawie 
wyłącznie polskich. Warunki gospodar­
cze tu te sam e, co i w innych kolo- 
njach leżących kolo Araucarji. Istn ieje  
tu towarzystwo, które utrzymuje szko­
łę. Do szkoły uczęszcza 25 dzieci.

Całe Municypjum Araucaria, jak już 
wspom inaliśm y, prawie wyłącznie za­
mieszkują Polacy z nieznaczną dom iesz­
ką rusinów. Prócz wymienionych koło- 
nji znajduje się tu masa maleńkich  
osad, pow stałych na gruntach wykupio­
nych od brazyljan przez kolonistów.

MUNICYPJUM PALMEIRA.

Kolonizacja w tern municypjum zo­
stała zapoczątkowana w r. 1877. Pierw­
szymi kolonistam i byli anglicy. W następ­
nym roku została założona kolonia Si- 
nimbu, kolonja ta została opuszczona 
prawie całkowicie, zajmuje ona ogromną 
przestrzeń. Reszta kolonij powstała po 
r. 1891.

W 1877  roku rząd wydzielał na brze­

gu rzeki Iguassu, w tym miejscu w któ­
rym staje się ona dostępną dla żeglugi, 
ziemie noszące nazwę Porto-Velho dla 
osiedlenia lam immigranlów— anglików. 
Kolonja ta od imienia założyciela zo s­
tała nazwana Kittoland. Składa się ona 
z dwóch części: Porto Amazonas i Kit­
toland. Pierwsi koloniści prawie w szys­
cy opuścili kolonję.

W Porto Am azonas później osiedliło  
się kilku kolonistów różnych narodo­
wości, w części zaś z w a n e j  Kiltoland 
i posiadającej 10 lotów, osiedli włosi.

W 1891 roku na ziem iadh odległych
0 15 kilometrów od Palnieiry została  
założona kolonja S. BARBARA. Kolonja 
tworzy dwie tak zwane linje: Carvalho 
Sobrinho i Candido Abreu. Mieszka tu 
88 rodzin polskich, 11 —  rusińskich 7 
— włoskich i 4 niemieckie. Kolonja ta 
nie należy do bogatych kolonij. Szakry 
odmierzano niewielkie od 3 do 6 alk- 
rów, przyczyni popełniano różne nadu­
życia jak przy odmierzaniu ziemi, tak
1 przy pobieraniu opłat. Wielu kolonis­
tów hoduje bydło, gdyż korzystają z 
wypasów, jakimi są kampy, otaczające 
kolonję. Polacy uprawiają przeważnie 
fiżon, Kukurydzę i żyto. Grunta tutej­
sze należą przeważnie do gruntów dru­
giej klasy. Urodzaje średnio są nastę­

pujące: kukurydya— kwarta sadzenia da­
je 8 kalgierów, fiżon— 1 k.— 4 kalgie- 
ry, żyto— 1 k.— od 6 do 8 kalg.

Zbyt na produkta jest łatwy w Pal- 
meirze, cena stosunkowo wysoka. W ło­
si zajmują się przeważnie uprawą wi­
na i warzyw, co daje znacznie większe 
dochody niż plantowanie fiżonu i ku­
kurydzy. Polacy zaczynają potrochu na­
śladować swoich sąsiadów i przecho­
dzą do więcej intensywnej gospodarki.

Do takich postępowych gospodarstw  
należy gospodarstwo Kosińskiego z Li­
twy. Założył on ogród na 7 l/2 alkrach. 
Opró:z zwykłych owoców hoduje figi, 
pieprz turecki i limy. Założył dużą win­
nicę i od czterech lat wyrabia wino.
Jednakże nie umie wyrabiać dobrego 
wina i z tego powodu ma niewielkie 
dochody.

Szkół jest dwie, z których obecnie 
żadna nie funkcjonuje. Jedna z tych 
szkół, znajdująca się koło kościoła na­
leży do specjalnego towarzystwa, była 
ona całkowicie pod wpływem księdza. 
Z powodu ciągłych zatargów z parafja- 
nami dojeżdżający tu z Agua Branki ks. 
Wróbel zm uszony był wizyt zaprzes­
tać. Nauczyciela zaś koloniści usunęli 
ze szkoły i obecnie szkoła zamknięta. 
Uczyło się w niej około 50 dzieci.

Druga szkoła — Towarzystwa Szkoły  
Ludowej z powodu braku nauczyciela 
od paru m iesięcy jest nieczynną. Licz­
ba dzieci początkowo była niewielka, w 
ostatnich czasach wzrosła znacznie. Bu­
dynek szkolny został wystawiony prze­
ważnie kosztem  dobrowolnych ofiar, o-

raz niewielkiej subwencji, Tow. Szkoły  
Ludowej. Szkołą, zarządza m iejscowe ko­
ło Tow. Szk. Lud., liczące 22 członków. 
Prezesem  jest p. Jan Zwierzykowski.

C. d. n.

Z całej Polski.
Niemcy w tępieniu polszczyzny starają się 

wyzyskać wszelkie środki. Kościół w Prusach 
staje się coraz bardziej placówką germ am za- 
cyjną. Wyższe władze kościelne, uprzedzając 
życzenia rządu, obsadzają polskie parafje księ­
żmi germanizatorami, z których wielu nie u - 
mie ani słowa po polsku. Podobne postępo­
wanie wyższych władz kościelnych wywołuje 
oburzenie naw et między duchowieństwem pol­
skim. Pismo wydawawane przez księży „P ie l­
grzym 1' stwierdza, że w wielu parafjach zni­
ka śpiew polski i nie odbyw ają się kazania 
polskie, gdyż władze kościelne nasyłają księ­
ży, którzy nie umieją po polsku. Gazeta ta  
przytacza fakt, że pewien ksiądz niemiecki, 
zapytany jak  może starać się o parafję^ pols­
ką, odpowiedział, że >Tym głupim polakom 
będę byle co bredzili.

Pismo stwierdza, że podobni księża-germa- 
nizatorowie cieszą się szczególniejszymi wzglę­
dam i władzy duchownej, mianowicie otrzymu­
ją  najdochodmejsze parafje, oraz bywają po­
suw ani na najwyższe godności.

Drugie polskie pismo < Goniec W ielkopols­
ki > dodaje: Jeżeli prąd germanizacyjny przeć 
będzie dalej, jak dotąd w djecezji chełm iń­
skiej, mogą nastać fatalne stosunki ku szko­
dzie kościoła katolickiego. Djecezja chełmiń­
ska bowiem to nie W arm ia, gdzie udało się 
cichaczem poniemczyć moc polsko-katolickie- 
go ludu, za mało świadomego pod narodo­
wym względem.

Lud polski w djecezji chełmińskiej pod 
względem świadomości narodowej stoi wysoko 
i nie pozwoli sobie w kościele narzucać ger­
manizacji Może tam więc przyjść do sm ut­
nych następstw .

Gazeta wyraża zdziwienie, że papież poz­
wala na podobne nadużycia i w yraża przypu­
szczenie, że stanie on koniec końców w ob­
ronie uciśnionej polskości*

Co do tej nadziei, to niestety nie możemy 
jej podzielać. Bo oto europejska podaje prasa  
nam wiadomość,że w Rosji kościół katolicki stanie 
się wkrótce również narzędziem dla tępienia 
polskości za wyraźną zgodą popieża. Miano­
wicie papież zawarł z rządem  rosyjskim um o­
wę, która pozwala w kościołach polski język 
zastąpić tym językiem, jakim m ó*i większość 
mieszkańców danej okolicy. W ten sposób rząd 
będzie mógł zupełnie usunąć p >bki język z 
kościołów Litwy, Białorusi i P  ^udniowo-za- 
chodniego k raju . Jakkolwiek w tych prowin­
cjach katolikami są wyłącznie polacy, lecz po­
nieważ większość ludności używa języka nie 
polskiego, więc go mają zaprowadzić w koś­
ciołach. Obecnie rząd rosyjski opracow uje ka­
tolickie książki do nabożeństwa w języku ro ­
syjskim. Jak widzimy, papieżowi bynajmniej 
nie leży na sercu spraw a polska i śmiesznem 
by było,oczekiw ać z Rzymu pomocy.

fyeziBf)
W  Turcji wciąż jeszcze trw ają zamieszki, 

lecz już coraz to słabsze. W idocznem już

li się do jedzenia owadów i ledwie oboje zdo­
łali w yprosić się od tej uczty.

O świcie zerwali się dzicy ze snu, a  że nie 
nosili odzieży, więc im też ranna toaleta n ie­
wiele czasu zabrała. Przez cały ranek  trwał 
pochód. W południe zatrzym ano się na paro­
godzinny spoczynek, nocleg odbył się podob- 
n»m trybem  jak  wczoraj. Nakoniec trzeciego 
dnia przybyli na wzgórze, u stóp którego s ta ­
ło po nad morzem kilkanaście nędznych sza­
łasów zrobionych z kory. Uwięzionych na ten 
widok dreszcz przebiegł, albowiem sądzili, że 
skoro tylko dzicv przybędą do swej osady na­
tychm iast rozpocznie się uroczystość n a  cześć 
poległych towarzyszy, zakończona męczeństwem
i śm iercią pojmanych niewolników.

Osada leżała w nader przyjemnej okolicy. 
Trzydzieści szałasów składało tę  nipy wiosecz­
kę; jeden z nich dw a razy obszerniejszy od 
innych był mieszkaniem wodza. Starzec ten. 
mający przeszło lat sześćdziesiąt, siedział pod 
wyniosłem drzewem  w środku doliny na zwa­
lonej kłodzie. Włosy posypane wapnem i bia­
łe kresy pociągnięte wzdłuż twarzy, oznaczały 
jego wysokie dostojeństwo. Kiedy jeden z przy­
byłych "wojowników opowiedział mu klęskę, ja ­
ką odnieśli, zachmurzyło się oblicze naczelni­
ka; lecz w ym ow na siostra zdołała gniew jego 
ułagodzić i zjednać przychylność dla dwojga 
jeńców.

Wiliam poznawszy z żywych gestów i zmia­
ny rysów wodza, że gniew jego topnieję, chcąc 
ująć go do reszty, rozpakował tłomoczek i zło­
żył u stóp jego wszystko co się w nim znaj­
dowało. Dzikiemu spodobała się nadzwyczaj

siekiera i duży szal, który potargał na kawał­
ki i rozdał zaraz między najwaleczniejszych, a 
resztą sam się przepasał. Wiliam ścinając m a­
łe drzewko pokazał im użytek siekiery, co dzi­
kich niezmiernie zadziwiło i ucieszyło. Kawał­
ki cukru bardzo im smakowały. Nakoniec zdu­
mienie i radość Australczyków doszły do na j­
wyższego stopnia, kiedy Wiliam wydobywszy 
krzesiwo, w mgnieniu oka rozniecał ogień, 
nad czem dzicy nieraz dużo tracili czasu.

W ów czas naczelnik położywszy mu rękę na 
głowie, wyrzekł kilka słów , po których wszys­
cy toż sam o uczynili; podobny obrzęd odbył 
się z Augustą. Było to, jak się więźniowie do­
myślili, wzięcie ich pod opiekę, gdyż od tej 
chwili cala grom ada obchodziła się z niemi 
jaknajlepiej, mianowicie też córka majora doz­
nawała prawie czci od dzikich.

Podczas rozpakowywania tlomoczka, Augusta 
z nieopisaną radością znalazła w niem  parę 
krocie, róg z prochem i zapas kul: natyc 
miast ukryła je przy sobie.

Na rozkaz wodza zbudowano dla Augusty  
chatę, prawie tak obszerną jak jego, a W iliam  
otrzymał budkę podobną do tych, jakie mieli 
inni członkowie pokolenia.

Tak więźniowie uwolnieni od dręczącej bo- 
jaźni prowadzili życie dość 'znośne; lecz tr a ­
piło to ich niezmiernie, że ani uciec, ani też 
aie mogli donieść przyjaciołom o miejscu sw e­
go pobytu; dzicy bowiem, chociaż obchodzili 
się z nimi bardzo dobrze i nawet pew nym  o- 
taczali szacunkiem, jakby wyższe od siebie 
istoty, jednakże nie przestaw ali pilnować ich

jak  najściślej, tak iż cboje, zrzekłszy się za­
m iaru ucieczki, cierpliwie oczekiwali losu, ja ­
ki im Bóg naznaczy.

13. Zemsta.

Kapitan Trew or, dręczony gorączką, leżał 
wciąż w głębi puszczy, pielęgnowany przez 
wiernego Dżemsa. Poczciw e kapralisko za­
bijało kangury, piekł najlepsze kąski dla swe­
go dowódcy i o małe nie płakał, widząc, że- 
ten nie chce jeść, poprzestając jedynie na wo­
dzie. Szczęściem silna budowa T re« o ra  i ła ­
godny klimat tej części św iata, przyspieszały 
niezmiernie przebieg choroby, tak iż piątego 
dnia gorączka zwolniala; rana, okładana zim­
ną wodą, zaczęła się zasklepiać a choremu 
zwolna powracały siły. Myśl tylko o ujęciu 
Augusty i Wiliama dręczyła go niezmiernie, 
znając bowiem okrutny charakter dzikich, nie 
przypuszczał ażeby więźnie zdołali umknąć 
męczeńskiej śmierci.

Po kilku dniach zaczął się przechadzać, a 
gdy dwunastego dnia poczuł się na siłach, 
wsparty na ram ieniu Dżemsa, wolnym w praw ­
dzie krotiem  puścił się w drogę. Czwartego 
poranku dostali się wreszcie do przystani, 
gdńe na nich łódź, trzech żołnierzy i czterech 
majtków oczekiwało. Nie,zwlekając więc ani chwi­
li, puszczono się około brzegów m orsk ich-do 
New- Castle.

Podczas przebyw ania lasu, zanim jeszcze 
przystani dosięgli, T rew or w kilku nrejscach  
spostrzegł poprzybijan® odezwy rządowe, w 
których gubernator naznaczył na głowę Bran-

dona nagrodę, przyrzekając zarazem  w spólni­
kowi, coby go wydał, oprócz pieniężnej nagro­
dy, uwolnienie od kary, a  nadto małą kolonję, 
to jest chatę, kawał gruntu i sprzęty gospo­
darskie. Z tych ogłoszeń kapitan się przeko­
nał, że rząd czynnie ściga zbrodniarza.

W Newcastle Trew or udał się natychm iast 
do wice-gubernatora i opowiedział mu co zaszło. 
Tu dowiedział się, że Je  any znajduje się w 
jego domu, bryg stoi na kotwicy w przysta­
ni, m ajor zaś na  czele oddziału żołnierzy udał 
się na ściganie zbiegów, mniemając, że Augu­
sta dotąd znajduje się w ich “mocy. K apitan 
chciał natychmiast pośpieszyć za m ajorem , lecz 
lekarz najsurowiej m u tego zabronił, gdyż ra ­
na jeszcze nie zagoiła się zupełnie; musiał więc 
pozostać w domu wicegubernatora.

Brandon i Sam wiedli tymczasem najokrop­
niejsze życie. Chroniąc się po najniedostępniej- 
szych ustroniach kraju, pozbawieni najniezbęd­
niejszych potrzeb, nie mając ani chwili spo­
kojnej przed pogonią, upadali pod brzem ie­
niem trudów i rozpaczy. Marka oprócz tego 
inna jeszcze dręczyła troska: kilkakrotnie w le- 
sie napotykał listy gończe poprzybijane na drze­
wach. Widział on doskonale jakie wrażenie 
odezwy te zrobiły na jego towarzyszu i był 
pewnym, że przy najpierwszej sposobności Sam 
zdradzi i wyda go w ręce władzy, aby otrzy­
mać przyrzeczoną nagrodę. Brandon byłby go 
juz zabił oddawna, a le  nie mógł się obejść 
bez jego pomocy w razie napadu dzikich.

C. d. n.
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jest, że do poważniejszego wybuchu nie doj­
dzie. Nowy sultan ma zamiar wkrótce obje-i 
cbać niektóre prowincje. Jest to rzecz do-i 
ychczas prawie niepraktykowana, gdyż zwy-j 

kle sułtani ukazywali się ludowi tylko w cza 
ie wielkich świąt i uroczystości. Tymczasem 

taądy wojenne usilnie działają i skazują na 
jśmierć uczestników i sprawców nieudanego 
buntu. Aresztowano syna Abdul Hamida po­
dejrzanego o udział w buncie, lecz gdy zdo­
łał dowieść swojej niewinności— wypuszczono
k°

W Persji ogłoszenie wznowienia konstytucji 
wywarło niejaki wpływ na uspokojenie się 
kraju, lecz rewolucjoniści nie bardzo wierzą 
w zapewnienie swego władcy i nie zdradzają 
zamiaru złożenia broni. Boją się oni by szach 
nie cofnął ponownie konstytucji.

W Anglji znowu wielkie wzburżenie i za­
niepokojenie i znowu z powodu zagadkowego 
postępowania Niemiec. W poprzednim nume 
rze komunikowaliśmy o tym, że na wodach 
angielskiej rzeki Humber zjawił się niemiecki 
statek. Obecnie dostrzeżono krążący nad An 
Iglją niemiecki powietrzny statek, co wzbudzi 
o jeszcze większe zaniepokojenie.

Stosunki Anglji z Niemcami są o tyle na­
prężone, że król Edward w tym roku nie uda 
(się na coroczną wycieczkę, do Marienbadu, 
ecz zamierza odbyć kurację w jednym z ku- 

jrortów francuzkich lub hiszpańskich
We Francji wybuchł ponownie strejk urzę- 

ników poczt i telegrafów. Rząd zamierza 
ie ustępować i przedsiębrał środki w celu za- 

[stąpienia strejkująeych robotników przez in- 
[nych. Prawdopodobnie strejk ten nie przybie­
rze takich rozirńarów, jak poprzedni, gdyż w 
Ipierwszym strejk u udało się wymódz u rządu 
niejakie ustępstwa, które zadowolnily więcej 

miarkowanych strajkowiczów.
W tureckim porcie Bejrut wykryto zamach 

na wysadzenie w powietrze grobu Chrystusa 
w Jerozolimie.

Dr. Affonso Penna
Dnia 14 b. m. o godz. 3 i min 15 po południu zmarł w Rio 

de Janeiro prezydent republiki dr. Affonso Penna.
Objąwszy rządy krajem dnia 15 Listopada 1906 roku jako 

prezydent Stanów Zjed. Brazylji dr. Affonso Penna w tak krótkim 
przeciągu czasu zdołał niejednokrotnie dać dowody bystrości zmy­
słu politycznego i zdolności administracyjnych; poświęcił dużo 
pracy nad podniesieniem rozwoju handlu i przemysłu. W każdym 
dziale wewnętrznej gospodarki krajowej, można znaleźć owoce je­
go zabiegów i wysiłku dla zapewnienia ojczyźnie stałej drogi do 
dobrobytu i kultury. Brazylja w osobie zmarłego prezydenta tra­
ci jednego z najwybitniejszych swych obywateli, którego jedyną 
ambicją było dbanie o dobro publiczne i dążenie do postawienia 
Brazylji w rzędzie najpierwszych krajów świata. Zasługi, jakie 
położył dla Brazylji jako obywatel i prezydent tego kraju, są 
nieocenione. Zmarł na posterunku zmęczony walką, zwalczony 
chorobą.

Cześć jego pamięci.

Kampina, d. 10 b. m.

W OBRONIE PRAWDY.
W Thomas Coelho ci, którym zależy na tym 

żeby lud nasz był ciemnym i zacofanym, obra­
zili się, że Teofil Morąg napisał parę kores­
pondencji do „Polaka*1, to też na jedną z nich 
w numerze 42 „Gazety Polskiej1' znalazła się 
odpowiedź, niby Józefa Gembarskiego; na 
oszczercze zarzuty pod adresem Araukaryjczy-

Jerozolimie. Hjków i liche zaprzeczenie faktów, podanych
Na komorze celnej przytrzymano grubąl £ T M nie myśię odpowiadać, bo

świecę woskową, przesianą z Rosji do Jem z° - | szkoda na to czasu. Chcę tylko zwrócić u- 
limy. Uwagę urzędników zwrócił jej cięzarB obywateli z Thomas Coelho i wogćle 

ezwykły. Świeca ta przy bhzszym zbadaniu|zainteresowanYch M najg!ówniejSzy punkt ko-|

strów. Wice-prezydent na razie dymi- 
SJ* tej nie przyjął, przyczem zawiado­
mi* prasę, że poczyni starania, aby o- 
becne ministerjum utrzymać u steru rzą­
dów krajem nadal.

okazała się żelazną rurą, ?aPelnionS ^ a ^ - ir e m o n d e n c ii  T. M. i odpowiedzi na nią przeza;-"’ *apiwpunuwaiu Ua piT »,ucuui| 
tem. Wybuch tego dynamitu nastąpiłby w pa-B , q  rjzueironizow anego su łtana tureckiego Ab-
rę minut po zapaleniu świecy i byłby tak s il - i  Morąg pisze „zakonnice, które księża wam ||dul-Ham ida i na  w ice-prezydenta, wy- 
ny. że cały kościół grobu Chrystusa w yleciał-|chcą na kark sprowadzić) dom,który za sw o-Ignanego prezy denta W en ezueli— Castro.
b f w powietrze. gją krwawjCę budujecie, na nich zapisać, me-B^art ten oburzył cała nra«?p i nietvlknJakkolwiek sprawcy tego bezsensownego!^,. ż H J, , wpntvn wyduszą a l e i ,  . 1 0DurzY* ca*4 prasę i metyiKO
zamachu pozostali niewykryci, jednak prawdo- iw  dodatku T robią^f w as^ w ołn ik ów , k tór/y |zw o lenników  Hermesa -lecz nawet i je 

„ . „ 1  ™ n° ^n-rivohH. ^  ^ pokorze poniewierkę i d ep ta-|g° Przeciwników, którzy uważali to
3 godności „człowieka1'. Jjsłusznie za drwiny z całego tutejszego

dzv ducJ1̂ astwe,m róznycji wyznan i z a - | A p q  odpowiada; „Mówili i p. M. ludzie,Ispołeczeństwa. Młodzież ucząca się w Ku- 
konow o władanie Grobem Chrystusa. N ieraz|że skjadają pieniądze na dom, to mu też mu-gL-tybig D0Suneia s ;p do r7vnnvch wv 
uż Jerozolima była świadkiem gorszących b o - |  . . .  nowipdz;pć to za dom bedzie ale p. i i ;  - - P0SUJ1?ia S1? a0 czynnych wy- 

jek pomiędzy duchowieństwem chrześcijańskim j M t nie na isa, t lko mówi 0 jakimś d o - |st'4pie“  Przeciw redakcji „Der Kompass11, 
i mahometouska policja musiała przywracać|inie a przeciez ten domto będzie piękna m u-|gdYż kamieniami wybiła wszystkie okna

PISMO NIEMIECKIE „Der Kompass11 
wychodzące w Kurytybie, wydawane przez 
księży Franciszkanów, przy omawianiu 
kandydatury marszałka Hermesa na pre­
zydenta republiki, posunęło się dó za­
drwienia z jego zwolenników w ten spo­
sób, że zaproponowało na prezydenta

Od administracji.
PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1907  nade­

słali p. p.: Jan Matwiko, Franciszek Płoński, 
Aleksander Kuczyński, Mikołaj Moraz.

PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1908 na­
desłali p.p.: Jan Matwiko, Franciszek Płoński, 
Ludwik Szesz, Ignacy Kasprowicz, Feliks Gą- 
siorowski, Edward Kośmiński, Aleksander Ku­
czyński, Wacław Madzgała, Mikołaj Moraz, 
Stanisław Buś.

porządek.

-4§^ §«-

K orespondencje.
2  WAGONU dnia 5/VI-09 r.

W jednym  ̂ wagonów Ii-ej klasy w dro­
dze do Kurytyby, znalazło się nas kilkujpola- 
ków. Jedni czytali gazety, inni rozmawiali, lecz 
w końcu wywiązała się pomiędzy nami ogól-

rowana szkoła1
Z powyżej zestawionych urywków obu ko­

respondencji widzimy, że zarzuty p. G. ni 
jczem więcej nie są jak tylko mydleniem oczu 
tym, którzy nie czytali korespondencji p. M., 
albowiem ten ostatni pisał, że dom wybudo­
wany za pieniądze kolonistów będzie własno­
ścią zakonu i że z tego domu będzie płynąć 
taka oświata, która zabije wolnego ducha w 
fundatorach i ich potomstwie.

Ja zaś radzę wam, bracia z Thomas Coel 
ho to, co p. Morąg. Dopilnujcie dobrze 
waszych duszpasterzy; żeby dom, na któ

na rozmowa Riizprawiahśmy o bm ciach na-fer byl ^ T ' Ś d z i e  ^ie
szych pod prusakiem, austryjakiem i m oska-|kon a . ™ czas £ l ko “ J
E ,  „ t k « M N  pracy . wyz* ° J ® ( b ^ S m j  z^czyt ^nem  z pod przemocy obcych rządów, wpły-*  ̂ 1

w lokalu redakcyjnym, zelżyła redakto­
ra, kilkokrotnie urządzała manifestacje 
na czele których niesione były chorą­
gwie z ubliżającymi i ośmieszającymi 
rysunkami i napisami skierowanymi prze­
ciw księżom Franciszkanom.

Dalej z przytoczonej rozmowy Morąga z oj-wu możnych tego świata i czarnej gwatdji;* •.. .* • J •> - ;
>odziwialiśmy mlodcturkow,
1 uda^o stę załatwić ze swym k a te m -.u ł-I ,.^  ^  t 0^ uamni y po.

tanem Abdul Ham dem. |  :bmurno, zrozumiałem, że ojcu nie podo
W końcu zeszliśmy na nasze stosunfc P a | ba gj moja mow ^  > da!J  spokói.‘*

rańskie. Najwięcej czasu poświęciliśmy; o św ia j  A j  Gembar y  ^rnvślnie czPy też przez 
cie ludowej ! jednostkom, które, pracując nad! ^ n o ś ć  pisze, że M „wyszydza ciemno 
skupieniem się rodakow, pchają naprzód d o ł  ]  zacofanie sWe’o eojcau” 1 1

Nief zapomnieliśmy i o pijawkach naszeg 1  P' że T t m
społeczeństwa, które działają na zgubę j e g o f f  °FiSzłczerc,ze
tłumiąc porywy oświatowe ludu i niweczącft3. j’ . J  {  rok’ a oszcze
jego dążności organizacyjne. |  Pr° St°  W oczyJ akw ko

Naszej rozmowie przysłuchiwało się d w ó c J . l ^ r t ® ^ K f  G‘ u is z c z o n y c h  w „Ga 
kolonistów, jeden z nich z Boa Vista, a d r u -$ ^ 'e. PolskieJ, 1116 czytałem, więc radzę wspol-
gi z Krystvny i obaj zgodz.li się z nami, t W  ™  knrP^ T  CoelhoJ ef “ ° raz Prze‘ 
misjonarze przyczyniają się do zguby naszej|cz.ytać koresPondencję p. M. tylko ze zrozu- 
przytym pierwszy z nich dodał, że myśli o - i “ ,epnJe^ nhafli '™*oaan  się że on ostrzegał ich 
debrać syna swego ze szkoły F r a n c i s z k a n ó w ^ ; ^  jakie im zagraza ze

I ,  Kurytyby, bo podług jego zdania, „On s i ę i j ^  d^pasterzy, chciał .m pomódz
tam nie nauczy nic dobrego11. i  nLdy S  w v ś m S  t S T r ’ K  lYch 1 Tm ^ ch- P a nika wśród m ieszkań-

Drugi opowiadał, ze misjonarze z ThomasI g Y y miewał się, jak to p. G. P sze . | ^ w w m ieisrnu 7n ^ i„ Ph nampHrnnvrh
Coelho, którzy roztoczyli nad nimi opłaka-j 
ną w skutkach opiekę, zabronili im czytać ga 
zety, a to z racji tego, żeby się nie zepsuli ij 
nie zeszli na bezdroża.

Zapytałem go, czy wszyscy u nich przesta 
li czytać gazety, na co mi odpowiedział, że 
nie, bo nawet i u nich są tacy, którzy nie 
ufają księżom we wszystkiem.

Ze słów ostatniego kolonisty widać, że pod 
opieką misjonarzy w Thomas Coelho, a śmiało 
można twierdzić, że i pod opieką ich kamratów 
z umych parafji są ludzie rozumni, lecz ci o- 
statni czy to z braku cywilnej odwagi, czy 
też innych jakichś przyczyn, w 'miejsce tego 
żeby się policzyć i kupą wziąść do pracy nad 
sobą i innymi, żeby piętnować złe czyny oso­
bników szkodliwych dla narodu, umieją tylko 
narzekać.

Michał Ąłukas.

O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I .
FRANCJA,

Telegramy z I I  i 12 b. m.!Tdoniosły 
o trzęsieniach ziemi, które nawiedziły 
w kilkunastu naraz miejscach Francję.—  
Nadchodzą alarmujące wieści z miast, 
Marsylji, Tulonu, Nicei, Avignon, Le 
puy, Cap, Alais, Saint Raphael, Perpi­
gnan i wielu innych miejsc. W niektó­
rych miejscach jak Marsylja i Tulon o- 
prócz wielkiej ilości domów zrujnowa­
nych, są znaczne ofiary w ludziach. 
Miasta Rognes, Saint Cannes i parę in 
nych zostały prawie zupełnie zrujnowa 
ne. Ogółem zostało nawiedzonych trzę­
sieniem około 20 większych miast. Licz­
ba ofiar nie da się obecnie określić na 
wet w przybliżeniu, gdyż cofdnia nad­
chodzące depesze nieraz są sprzeczne 
między sobą; wiadomo tylko, że we 
wszystkich miastach gdzie miało miejsce 
trzęsienie ziemi, jest znaczna ilość zabi-

[„Emisarjusza11, gdyż 189 str. niema wcale, bo, 
Emisarjusz11 kończy się na 164 stronnicy.
P. Andrzejowi Przybyszom.—Żądane przez 

upana książki wysyłamy oprócz „Obrzędu we­
selnego1*, który został wyczerpany. Należy się

I‘nam 4$500
P. Grzegorzowi P asz emskiemu. — Żądane 

książki wysłaliśmy, należy się nam 1$400 rs. 
„Polaka11 wysyłamy 5 egzemplarzy. Warunki 
prenumeraty znajdzie pan w każdym nume-| 
rze.

P. Feliksowi Studennemu.—Żądane książ 
ki wysyłamy; Mila otrzymaliśmy.

P. Józefowi Daniclskiemu, —  śpiewniczek 
kieszonkowy i „Śpiewy historyczne11 już zos­
tały wyczerpane. Wysłaliśmy tylko „Powstanie 
Kościuszki11 i „Ścinacze Głów11, za które na­
leży się nam 1$500 rs. Książki zamówione 
przez pana uprzednio wyszlemy powtórnie, o 
prócz „Historji o Petrku Właście11, która zos­
tała wyczerpana. Razem więc za wszystkie 
wysłane panu książki należy się nam 1$800.

P. A . Broniewskiej.—List pański wręczyli­
śmy.

P. Janewt Kowalskiemu. — „Quo Vadis11 
wysłaliśmy dn. 24 kwietnia t>. r. Podręczników 
Ossolińskich nie posiadamy. Żądane książk: 
wkrótce wyszlemy. Pieniądze otrzymaliśmy.

PRENUMERATĘ ZA II PÓŁROCZE 1908 r. 
nadesłali p.p.: Stanisław Kotecki. Józef Bor­
kowski.

PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1909 na­
desłali p.p,: Ludwik Szesz, Ignacy Kasprowicz, 
Rafał Karman, Józef Hądziński, Feliks Gąsio- 
rowski, Jan Kotarski, Jan Kidrycki, Anastazy 
Myszkier, Antoni Czaja, Stefan Beściak, W a­
cław Kisielewski, btanisław Karkowski, Stefan 
Stawiarski, Józef Ormianin, Stanisław Buś.

PRENUMERATĘ ZA I PÓŁR. 1909 r. nadesł. 
p.p.: Aleksander Kuczyński, August Ligmano- 
wski, Tomasz Król, Wacław Madzgąła, And­
rzej Czerechowicz, Ignacy Dobrzyński!

PRENUMERATĘ ZA U PÓŁROCZE 1909 
nadesłali p.p.: Anastazy Pucha, Seweryn Zda­
nowicz, Maciej Urbański, Franciszek Mażucbo-
wski.

PRENUMERATĘ ZA I KWARTAŁ 1909 r. 
nadesłali p.p.: Władysław Cbilomer, Antoni 
Zboiński, T-wo Tad. Kościuszki — Argentyna

PRENUMERATĘ ZA II KWARTAŁ 1909 
nadesłali p.p.: Sylwester Piasecki, Jan Pazda, 
Antoni Pietrzak, Seweryn Zdanowicz.

\P-

Kreślę się z szacunkiem
Wawrzyniec Kampa.

W IH D H  -

JQWXJKa-
RIO DE JANEIRO. Uroczysty pogrzeb 

prezydenta Affonso Penna, odbył się 
dnia 16 b. m. o godz. 4 po południu 
na cmentarzu S. Joao Baptista.

Rządy krajem objął wice-prezydent 
republiki dr. Nilo Peęanha.

Dnia 15 b. m. minister spraw we 
wnętrznych dr. Tavares de Lyra w i-

bów w miejscowościach nawiedzonych 
[trzęsieniem jest bezgraniczna. Domy 
wszystkie opuszczone, tłumy ludzi spę- 
jdzają noce pod gołym niebem.

W Bordeaux silny huragan połączo 
ny z ulewnym deszczem i gradem spra­
wił liczne spustoszenia. Druty telefo­
niczne zerwane

P. Antoniemu Wolińskiemu. — „Polaka*1 
pod pańskim adresem wysyłamy regularnie 
prosimy upominać się na poczcie.

P. / uljanowi Zimnochowi.— Brakujący Nr,

RENUMERATĘ ZA III KW: 1909 r. nadesłali 
p. p.: Jan Pazda, Andrzej Czerechowicz.

PRENUMERATĘ ZA I KWARTAŁ 1910 
nadesłał p. Jan Kidrycki.

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada.
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Loterja {
fantowa

na dochód Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Brazylji odbędzie 
się dn. 29 Czerwca b. r.

na Araukarji,
•

/
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D-r. V i e i r a  d e  A l e n o a r  

ADWOKAT

Prowadzi wszelkie sprawy, wchodzące * 
zakres jego specjalności.

Biuro ul. Marechal Floriano Peixoto 
No. 10 (telefon 356)

Mieszkanie: ul. Iguassu No.’ 105  
Telefon No. 129

KURYTYBA
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CASA CRYSTAL
W e n d e r ? ^ d i - n e i d - O i "  % S t - ^ 4Efc# 

Kiirityba, ul, 15 de Wovemfor® $4, Skrzynka poczt 100
Głównie i najtańsze źródło wszelkich towarów żelaznych, szkła, 

porcelany i naczyń kuchennych.

CHCĄC ROZSZERZYĆ NASZĄ 
KLIJENTELĘ POLSKĄ, NAZNA­
CZYLIŚMY MOŻLIWIE NIZKIE 
CENY NA WSZYSTKIE TOWA­
RY I POKŁADAMY NADZIEJĘ, 
ŻE STARANIA NASZE BĘDĄ NA­
LEŻYCIE OCENIONE. 

WSZYSTKIE TOWARY,KTÓRE POSIADAMY, SĄ ŚWIEŻO 
SPROWADZANE Z EUROPY. NARZĘDZIA I INNE PRZED­
MIOTY MAMYTYLKO NAJNOWSZYCH SYSTEMÓW.

Stale na składzie: maszyny do' szycia, pługi, łopaty, siekiery, na 
rzędzia stolarskie i piły do tartaków.

Broń i amunicja
Szyby do okien

Komplet naczyń emaljowanych 
Naczynia fajansowe i żelazne 

Blacha i płótno druciane 
Drut kolczasty

Lampy — Lakiery  — Broń.

Zawscs pcwinmście mieć w swym domu.

f r a ^ d s i w y  n i e  p o d r a b i a n y

Środek niezawodny przeciw chorobom żołądka i™kiszek.

Zapotoiegajacy przeciw chorobom zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i wogóle eho
robom gorączkowym.

Koninklijke Hcllańdsche Lloyd

L L O Y D  K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I
Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subwencjonowane przez 

rząd holenderski.

Statki, odchodzące do Europy: 

Rijnland —  ^  Lipca

Wspaniały statek holenderski

; u i i i  3L a n d .
9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos
30 Czerwca_____

przez Rio de Janeiro,
Leixoes,

Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
do Amsterdam.u

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzymują wino dwa razy 
dziennie; kuchnia portugalska.

Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dia pasażerów 
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę ochła­
dzaną i t, d.; kajuty o 2-ch i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU 3-A KLASSA:

Słynne
Ołówki

Fabryki St. Majewskiego

IV a j Z
>

IVa j tańsze  S
Do nabycia w Księgarni Polskiej 
Sprzeda hurtowa i detaliczna

^  Nie nabywajcie nigdzie ołówków, nie obpjrzawszy OŁÓWKÓW MA- 
| |  JEWSKIEGO, gdyż są one od wszystkich tańsze i lepsze.

-sir P O P I  E R A  J C I E
P R Z E M Y S Ł

-fc P O L S K I  !!!

— Rs. 808000
—  Rs. 808000

Do Lizbony i Leixoes
Do Vigo —  Rs. 8USSUUU wykluczając “opłatę na
Do Dunkierki —  —  Rs. 1008000 rzecz rządu.
Do Amsterdamu —  Rs. 1008000

Oddzielne kajuty na 4 osoby, do Amsterdamu —  130 |000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu),

¥
k. U . f

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro— San­
tos— Sao Paulo

Sub-Agenci dla Parany:
Veto &• Matteucci—Kur/tyba, ul. Marecbal Deodoro 32

P O P I E R A J C I E P O L S K I  H A N D E L ! ! !

Sklep Polski 
POD

Białym Orłem en

w mieście Rio Grandedo Sul
O
O
CO
ś
w
Q
o

przy ul. Marechal Deodoro 
obok domu polskiego To­

warzystwa „Białego Orła“, naprzeciw centralnego dworca kolei żelaznej.

Niżej podpisany ma zaśzczyt polecić Szanownym Rodakom swój świeżo za­
łożony sklep, w którym dostać 'można wszystkiego, co wchodzi w zakres t. zw. 
Sekkos e Molhados, a zatym: wszelkie towary kolonialne, mąka, słonina, szarka, 
wszelkiego rodzaju konserwy, jak: sardynki, atum, peixerei, ozory wołowe, trunki 
krajowe i zagraniczne, wreszcie wszystko, czego tylko w  gospodarstwie domowym 
potrzebować można.

Właściciel nie zamierza ciągnąć wielkich zysków ze swego sklepu, ale prag- !Z 
nie jedynie, aby mu ten handel dał spokojne utrzymanie, którego z powodu zruj­
nowanego zdrowia w  inny sposób zdobyć już nie może. Dlatego to, Sklep Polski 
będzie sprzedawał wszystko bardzo tanio i po cenach niższych, aniżeli kiedykol­
wiek inne wendy, gwarantując jednocześnie dobry gatunek towarów.

Obok Sklepu Polskiego urządzono parę skromnych, ale czystych i wygodnych 
pokoików, gdzie każdy przejeżdżający może znaleźć gościnę, z całkowitym utrzy­
maniem za skromnym wynagrodzeniem.

R O M A N  S I E C Z K A
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DZIfSŁ P O W I E Ś C I O W A .

P O S I E W  K R W L
P O W I E Ś Ć

PRZEZ 
Wacława Żmudzkiego

Parę razy mrugnął swoim towarzyszom porożu- wszy.— Co oni zamierzają! Dlaczego nic jeść nie da-
miewawczo i z uśmiechem oczami.

Okopowicz, którego sposób odbywania podróży 
na powrozie i po kolana w śniegu usposabiał niez­
byt słodko, na znaki, dawane przez japończyka, ob­
ruszył się nerwowo.

—  Co?!
—  ChunchuziL.— odszepnął tam ten, wyszczerza­

jąc dyskretnie zęby.
Okopowicz spojrzał na niego z wściekłością, jak ­

by go podejrzewając o wyraźne drwiny.
—  Więc czegóż wobec tego zęby wyszczerzasz 

m ałpo japońska! To ładny interes jest! W każdym 
razie muszę ci powiedzieć, że pomimo całego respe­
ktu dla tych jegomościów, którzy są poniekąd two­
imi kom patrjotam i, wolałbym był zginąć od tamtych.

Jokodam a roześm iał się głośno, na co jednak 
jeden z konnych oberwańców obejrzat się surowo i 
wymownie podniósł nahajkę do góry.

Japończyk spróbował zagadnąć do niego w ja ­
kimś narzeczu, brzmiącym dla ucha tak, jak  psie 
skomlenie, wplecione w warkot rozklekotanego młyń­
skiego kamienia. Lecz próba ta została  dość drogo 
okupiona. Nie przestając bowiem na groźbie, zagad­
nięty rycerz w milczeniu podniósł znów nahajkę i 
w milczeniu opuścił ją  znowu na grzbiet japończy­
ka.

— Masz ci pobratymslwo!— syknął ze złośliwą 
radością Okopowicz.

1 wt tym że momencie i na własnym  grzbiecie od­
czuł również skutki swej złośliwości.

Rozmowa ustała.
I pomęczeni, zziajani, niepewni losu, jaki ich 

czeka, spoglądając nieufnie na swoich ponurych, mil­
czących cerberów^, więźniowie brnęli dalej bezdroża­
mi, zapadając powyżej kolan w zaspy zjerszałego 
śniegu.

Konwój nie zatrzym ał się ani na  chwilkę dla 
wypoczynku.

Niektórzy z bardziej osłabionych padali już że 
znużenia. Ale szarpnięcie powrozem za szyję, ude­
rzenie drzewcem piki, wreszcie sam a obawa pozos­
tania na śmierć z głodu i zimna pośród dzikich, bez­
ludnych stepów' i najbardziej osłabionych dźwigały 
na nogi.

Pochód trwał bez wytchnienia do samej nocy.
I wreszcie pośród jednostajnych, białych pól 

zaczęła występować jakaś czarna plama, która w 
m iarę zbliżania się, rozkładała się na wyraźniejsze 
kontury wieżyczek, dachów, zębatych murów.

Podchodzili do jakiegoś miasta
Jokodam a, którego, pom im o śmiertelnego, wspól­

nego wszystkim znużenia, ani na moment nie opusz­
czała dobra otuch, pokręcił tylko główką, bacznie 
rozglądając się po okolicy, zawęszył swoim zwycza­
jem , jakby w nosie, a nie w mózgu mając swój 
centr orjentacyjny, i znów udało mu się szepnąć do 
Okopowicza:

—  Wiem. Dobrze jest.
—  Ażebyś pękł!— była mu również cicha odpo­

wiedź
Niebaw'em przez olbrzymie bramę wstąpili w 

środek otaczających miasto murów, w nosy, jak obu­
chem uderzył ich rodzimy smród chiński.

Grzęznąc po kostki w lipkim, cuchnącym bło­
cie, przeszli kilka wązkich uliczek i znaleźli się w re-J 
szcie na obszernym podwórzu otoczonym  dokoła ja­
kimiś szarymi, wysokimi budowlami.

W ięźniom pozdejmowano powrozy z szyi i we­
pchnięto ich do zimnej, wilgotnej, czarnej, jak cze­
luście piekielne nory.

Przez długą chwilę żaden nie ośm ielił się poru­
szyć z miejsca, v\' którym znalazł się w pierwszym  
m om encie i Każdy macał tylko nieśm iało nogami po 
przegniłej, lgnącej podściółce podłogi, każdy wsłuchi­
wał się z natężeniem w otaczającą ciszę czarnej pu­
stki, w której słychać było tylko szelest pod w łas­
nym i stopami i odgłosy rozmowy, dolatujące zkądc’ś 
z za ściany.

Wreszcię w jednym kącie szopy rozległo się 
nieśmiałe, przyciszone zawołanie:

— Jok!
—  Ehe!— odezwało się w drugim kącie.
Kierując się tymi odgłosami, niebawem znaleźli

się obok siebie Okopowicz i Jokodama.
—  I cóż ty na to wszystko!— przemówił pier-

ją
Jokodam a —  wnioskując z szelestu ubrania 

w okolicach głowy —  ścisnął w tej chwili ram iona­
mi.

—  Wiesz, nie rozumię tego wszystkiego. Mię­
dzy chunchuzam i jest dużo naszych, oni tu w łaści­
wie są głową. Powinno by być wszystko zupełnie 
inaczej. Powinni byli odrazu łby nam poucinać, a 
nie ciągnąć tu za sobą, albo też odrazu zupełnie i- 
naczej nas traktować. Ale taka połowiczność —  n i­
by darować życie, a jednocześnie zagładzać —  nie, 
nie mogę się w tem połapać! Chyba jakiś zupełnie 
specyalny oddział, zupełnie nieznana mi banda. 
W każdym razie sądzę, że jutro dowiemy się czegoś 
pewniejszego.

—  Ba, jutro! To łatwo powiedzieć, ale doczekać 
tego jutra!

—  Ha, mogę ci tylko dać dobrą radę. Zagryź 
mocno zębami swój własny język, to ci uśmierzy 
głód. A co do pościeli —  wierzaj mi, że to błoto 
pod nogami, wygrzane twujem własnem ciałem, wy­
świadczy ci taką sam ą przysługę, j ak i najprzedniej­
sza pierzyna. Mówię ci, idź za moim przykładem!

I ilustrując słowo czynem, japończyk chlapnął 
ciałem w podnożne błoto, wydając jednocześnie prze­
ciągłe chrząknięcie, m ające znam ionować rozkosz 
wygodnego przeciągania się.

jOkopowicz zaklął głośno i z całego serca. Jed ­
nakże istotnie innego wyjścia nie było.

W krótce też po całej szopie rozlegać się za­
częły odgłosy niezdrowego, gorączkowego chrapania, 
przypominającego nieco przedśm iertne rzężenie ofiar, 
duszonych kolanam i w piersi.

N azajutrz czuć świt drzwi szopy rozwarły się 
nagle, wpuszczając do wnętrza wraz z powiewem 
świeżego powietrza nieco szarego porannego świa­
tła.

W progu zarysow ała się ciemna kudłata sylwe­
tka w baraniej śpiczastej czapce na głowie i z po- 
łyskującem ostrzem gołego miecza w dłoni.

—  Psy! —  rozległ się w łamanej ruszczyźnie 
chrapliwy gardlany głos.

—  Nasz pan, przepotężny, mądry i sprawiedli­
wy władca Tulej-shan, zanim zostaną wam zdjęte 
wasze głupie łby z waszych śmierdzących, podłych 
kadłubów, pragnie każdego z was uszczęśliwić spoj­
rzeniem swoich jasnych oczu. W stawajcie i niechaj 
serca wasze wypełnią się przedsmakiem oczekiwanej

j rozkoszy, niechaj myśli wasze przypadną w psiej po- 
Ikorze do stóp pana!

Między więźniami zrobił się ruch, jednakże nie 
bardzo pośpieszny. Ten i ów pomyślał sobie, że to 
już może ostatnia godzina za pasem , a Okopowicz,
tłumiąc idący przez zziębione ciało dreszcz, sarknął powiedzi.

których doprowadzał żywy szpaler, więźniowie wtło­
czyli się do wielkiej, zimnej i pustej na razie izby.

Za m om ent uchyliły się jedyne drzwi w głębi 
po przeciwnej stronie i wkroczył przez nie poważnie 
wysoki, imponujący mężczyzna w długim chińskim 
chałacie i w białej śpiczastej czapce, k tó ra dodawa­
ła m u jeszcze wzrostu. O krok za nim stanęli po 
bokach dwaj inni.

—  N a kolana, niewolnicy! —  w rzasnął, wywi­
nąwszy mieczem, przewodnik, ten sam, który ich 
budził ze snu. —  Stoicie wobec pana naszego, po­
tężnego Tulej-shana!

Lecz w tej chwili wysoki mężczyzna skinął nie­
cierpliwie ręką i przewodnik, coś w rodzaju m istrza 
ceremonji na  tym specjalnym dworze, zrozumiawszy 
widać odrazu znak, pochwycił pierwszego z brzegu 
więźnia za kołnierz i pociągnął go za sobą na  śro ­
dek izby, przed sam e „jasne oczy“ władcy.

A te oczy osadzone pod Wysokiem czołem, po­
środku surowej, jak z granitu wykutej twarzy, były 
istotnie tak jasne, jak lśnienie polerowanej stali, a 
wejrzenie ich było tak ciężkie, tak  przew iercające 
na wylot, że pierwszy biedak, który się znalazł pod 
działaniem ich promieni, zgiął się we dwoje, jakby 
czując wwiercające mu się w brzuch zimne ostrze i 
jednocześnie walącą się na plecy górę.

Tulej-shan wytrzymał go m om ent pod tem s poj- 
rzeniem.

Potem  skinął ręką na jednego z towarzyszy, 
który zaraz wystąpił naprzód i zapytał dobrym ro­
syjskim akcentem.

— Twoje nazwisko?
—  Jędrek Mróz.
— Narodowość?
—  Polak.
Tulej-shan przez chwilę wpatrywał się jeszcze 

w niego swojemi strasznem i oczami, jakby uśw iada­
miając sobie całą wagę wewnętrzną tego kulącego 
się przed nim człowitka, poczem w skazał przew od­
nikowi na drzwi, znajdujące się w prawej ścianie.

Ten sięgnął znów do kołnierza, Jędrek w oka­
mgnieniu znalazł się za drzwiami, a w jego miejsce 
stanął przed groźnym władcą następny z brzegu.

I tak dalej, i tak dalej —  proceder ten pow ta­
rzał się z każdym następnym  z kolei, z tą tylko 
małą różnicą, że przyznający się do narodowości 
rosyjskiej byli wyrzucani za drzwi nie napraw o, lecz 
nalewo, a Jokodam a, po zwykłych pierwszych zapy­
taniach, został jeszcze pozostawiony do obszerniej­
szego pogadania na sam koniec.

Wreszcie kolej przyszła na Tyszkę.
Tulej-shan i w jego oczy wwiercił zimne szty­

lety źrenic, lecz naraz źrenice te rozszerzyły się, 
skamieniały w nieruchomym osłupieniu, za to ka­
mienne dotąd oblicze zadrgało mu przypływem ja­
kiejś tajemniczej fali, k tóra uderzyła niespodziewa­
nie zkądciś z wnętrza, raptownie spłonął cały ude­
rzeniem krwi do głowy, i również raptownie pokrył 
się śm iertelną bladością.

W szystkich tych zm ian, następujących po sobie 
szybko jak błyskawica, nie zauważył nikt więcej, 
prócz jednego tylko Tyszki.

I znów zabrzm iała rota zwykłych zapytań i od-

głośno:
—  To istotnie powód, dla którego warto było 

wlec nas tutaj na powrozach. Niech was morowe 
powietrze razem z waszym panem !

Tymczasem u drzwi stanęły szpalerem  dwa rzę­
dy uzbrojonych oberwańców; stojący w progu wy­
krzyknął jeszcze raz, potrząsając niecierpliwie mie­
czem:

—  Dalej, gady, zbierajcie z gnoju swoje trupie 
ścierwa!

Więźniowie ociągając się, wypychając jeden  dru­
giego naprzód, zaczęli wreszcie wychodzić z szopy.

Ciągnący się przez całe podwórze szpaler zbroj­
nych wskazywał im odrazu drogę-

Szli z ponuro zwieszonemi głowami i z pode- 
łba rzucali spojrzenia na swoje straże, odwzajem nia­
jąc im się spojrzeniami, w których jednak  nie było 
ani cienia oczekiwanej krwiożerczej nienawiści, za to 
bardzo wiele uważnego rozciekawienia.

I nie byli to już ci sami ludzie, którzy ich wczo­
raj na powrozach wlekli. Tamci byli typowi Mon- 
goli z kosem i czarnemi oczyma, z wystającymi ty­
powo skulami, u tych zaś u większości wyzierały 
z pod baranich czapek jasne, otwarte oczy, twarze 
acz osmagane wichrami stepowymi— były tylko m o­
cno ogorzałe, ale nie oliwkowe.

Ten i ów z więźni szeroko otwierał oczy na to 
dziwo, czując jednocześnie pod sercem pewien nieo­
kreślony niepokój, jak przy zbliżeniu się do czegoś 
bardzo swojskiego, a nieoczekiwanego.

Lecz tym czasem  otwierały się już drzwi, do

—  Nazwisko?
—  Kazimierz Tyszka.
—  Narodowość?
—  Polak.
Tulej-Schan oddychał ciężko, świszczącym od­

dechem, i przymykając oczy, jakby mu powieki na­
gle zaciężyły, tarł dłonią krwią nabiegłe czoło.

Przewodnik już utartym  porzędkiem sięgał do 
kołnierza Tyszki.

Lecz naraz Tulej-shan machnął ręką, usta jego 
po raz pierwszy roztworzyły się i ze zdławionego 
jego gardła padł w nieznanym języku jakiś krótki 
rozkaz.

W mgnieniu oka towarzysze jego wysunęli się 
za drzwi, przewodnik odskoczył od Tyszki i zaczął 
pośpiesznie wypychać z izby więźni, którzy nie zos­
tali jeszcze przesłuchani.

Tyszka pozostał sam  oko w oko z Tulej-sha-
nem.

Ten ostatni odsapnął po kilkakrcć przeciągle, 
głośno, jakby wydychając nadm iar niepojętego wzbu­
rzenia, które niechciało pomieścić się w jego pier­
siach, i naraz, nie patrząc w oczy młodego, zapytał 
dziwnie stłumionym, dziwnie drżącym głosem, który 
rażąco nie pasował do jego granitowej postaci.

—  Jak  było imię twej matki?
Słowa te były wypowiedziane po polsku.
Tyszka stał przez mom ent, jak gromem rażony.

[C . d. n.
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LOS MURZYNÓW W  AMERYCE.

Murzynów liczą w stanach do 8 miljonów 
Są to potomkowie tych nieszczęśliwych nie 
wolników, jakich przez lat dwieście, przywo 
żono do Ameryki n a  plantacje bawełny, trzci­
ny cukrowej i tytoniu.

Pierwsi hiszpanie zaczęli sprowadzać mu­
rzynów do robót na plantacjach; w r. 1620 
okręt holenderski przywiózł niewolników do 
osad angielskich. Odtąd m kczem y handel czar­
nym tow arem  rozwinął się tam  na  wielką ska­
lę, W  ciągu 100 lot bądź wprost z Afryki, 
bądź z sąsiednich wysp Ąntylskich przywie­
ziono do Ameryki Północnej przeszło 300 ty­
sięcy niewolników murzynowi W  czasie woj­
ny o niepodległość było ich już pół nń- 
ljona, przeważnie w Stanach południowo-wscho­
dnich.

Straszne było życie tych nieszczęśliwych,

czą zgoła zbyteczną. W szelako pos'ępy tech­
niki współczesnej, wprowadzającej takie mnó­
stwo zmian do wszystkich dziedzin wiedzy 
ludzkiej i społecznego życia, wtargnęły i do 
tej, jak się zdawało dotychczas niedosiężonej 
dla nich afery.

Doprowadzana zkażdym rokiem do stopnia 
coraz większej doskonałości, aeronautyka po­
stawiła na  porządku dziennym kwestję pańs­
twowych granic powietrznych. I oto widzimy, 
że prawo międzyuarowowe, m ające dotych­
czas tylko dwa wymiary do określania granic 
państwowych, musi obecnie uwzględniać no­
we normy, zastosowane do sfer powietrznych.

Niedawno aeronauei poruszyli bardzo cie­
kaw ą i nie pozbawioną w niedalekiej już przy­
szłości praktycznego znaczenia sprawę, na ja ­
kiej wysokości balon winien być uważany po 
za obrębem  granic, a tym sam ym  —  i po za 
za sferą praw obowiązujących w tym  państ­
wie, nad którem  szybuje?

Jedynym  precedensem  w sferze praw a mię­
dzynarodowego, jedyną wskazówrką, w jakim

trująco przy dłuższym używaniu zabawki, gdyż wnością jednocześnie spotkało go nie jedno, 
Kinrfł -/nh-juti ón htizi. Nie trudno ie- ale kilka nieszczęść, że doszczętnie zsrał sie

Straszne było życie tycn n ^ c z ę - w y c  b‘y ć*t,  kwe8tja rozstrzyg-
wy wiezionych gwałtem  z j y J, rVnkn nięta, jest prawo o krańcach gracie państwo- 
nych od żon i dzieci, sprzedawanych na rynku * ’ ■> *
jak bydło robocze. Praca ciężka pod grozą 
bata, surowa kara za najmniejszym oporem , 
w iędenie i m ęczarnie w razie ucieczki od pa­
na,— oto dola czarnego robotnika. Krwawą 
plam ą na sumieniu daw nych osadników ame­
rykańskich leży ta  niewola czarnych, to  wie­
kowe znęcanie się człowieka nad człowiekiem.

Taki stan  rzeczy nie mógł trw ać długo. 
W śród osadników Stanów Północnych zjawi­
li się ludzie szlachetni, którzy rozpoczęli wal­
kę przeciw niewolnictwu czarnych, do nich 
przyłączyli się ci, którzy z interesu osobiste­
go z zawiścią patrzyli na  rosnące z pracy mu­
rzynów m ajątki plantatorów  południa. Doszło 
do wojny między Stanami północnemi i po- 
łudniowemi. Południowcy zwyciężeni^ musieli 
się zgodzić na zupełne zniesienie niewolnic­
twa. . , . ,

Odtąd murzyni stali się swobodnymi oby­
watelami państwa, równym i w praw ach bia­
łym. W  rzeczywistości jednak pozostali oni 
wszędzie na niższym, upośledzonym stanowi­
sku, zajm ując mie,sca służących, parobków, 
tragarzy i robotników. A chociaż tu  i owdzie 
uda się czarnemu wykształcić i zająć miejsce 
lepsze, wogóle żyją oni w pogardzie u bia­
łych, którzy łączyć się z nimi nie chcą i kto 
wie, czy nie najchętniej pozbyliby się tych 
czarnych współobywateli, gdyby to było mo­
żliwe.

W ieki całe trw ał nieludzki handel m urzy­
nami. W reszcie budzić się zaczęło sum ienie. 
Niektóre stany Ameryki Północnej ogłosiły u 
siebie wolność murzynów.

Ale Ameryka jest duża, więc liczba niewol­
ników, która zdobyła wolność, była niczym w 
porównaniu z miljonową masą nieszczęśliwych, 
co jęczeli nadal w niewoli. Ich panowie nie 
dbali o to. Murzyni sami nie umieli wal­
czyć o praw a ludzkie, ani mąk swych opisać: 
bici, poniżani, mogli tylko cierpieć i milcząc 
um ierać.

T rzeba było, aby ktoś opowiedział całem u 
światu o ich cierpieniach. 1 to zrobiła Biczer- 
Stou, autorka sławnej powieśji: „C hata w uja 
T om a“ .

W  książce tej mamy dzieje kilku rodzin 
m urzynów, dzieje prawdziwe opisane z pros­
totą. Obiegły one św iat cały, bo książkę pam 
Biczer-Stou przetłum aczono na wszystkie ję­
zyki. I wszędzie zbudziło się współczucie dla 
nieszczęśliwych, wszędzie poruszyły się sum ie­
nia ludzkie. „Czytając mą książkę, pisze au ­
torka, słyszeć będziecie przeraźliwy świst b a ­
ta właściciela, i krzyki męczeńskie niewolni­
ków.

Te krzyki i jęki odbijają się echem w każ­
dym  domu amerykańskim, ludzie nie zniosą 
ich, nie wytrzymają tych tortur.

Rzeczywiście „C hata W uja 'T om a'1 w zbu­
rzyła wszystkich i liczba zwolonlików wywal; 
czenia wolności murzynów wzrosła pod jej 
wpływem. W  A m eryce i Europie zaczęto m ó­
wić o murzynach, a wkrótce znaleźli ,się lu­
dzie. którzy orężem praw ich się dobijali.

W reszcie niewola upad la  i pogrzebana zos­
ta ła  na  wieki. Czasów tych doczekała się a u ­
torka „Chały W uja Tom a“ zawsze równie 
oddana tym nieszczęśliwym, którym  prawa 
ludzkie przyznał dopiero wiek 19-ty. Jakże się 
cieszyć musiała ze zwycięztwa, do którego tak 
bardzo sam a się przyczyniła!

„Zblizka i Zdaleka“ .

nięta, jest prawo o krańcach gracie państwo 
wych na m orzach otw artych, lub wspólnych 
dla kilku państw  zbiornikach wód. Zgodnie z 
brzemieniem obowiązującego praw a między­
narodowego, jako granica takich państw jest 
uw ażana linja wodna, oddalona cd  brzegu na 
odległość strzału arm atniego. Zasada ta  bę­
dzie, żdaje się, zastosowana również i do o- 
kreślenia granic państwowych w oceanie po­
wietrznym .

W edług ustalonych przez znawców formuł, 
odległość lotu pocisku arm atniego, w kierun­
ku prostopadłym od ziemi, jest dw a razy 
mniejsza, niż w warunkach strzału zwykłego, 
poziomego. Tym sposobem działa polowe, któ­
rych dalekonośność pozioma, a raczej elewa- 
cyjna, rów na się przeciętnie 8 — 10,000 metr. 
przy strzelaniu prostopadłym osiąga zaledwie 
4 —5 tysięcy m. Należy wszelako zauważyć, 
że i taka siła pociskowa jest bardzo względ­
na, współczesne bowiem działa nie są zupeł­
nie zastosowane do strzelania prostopadłego, 
z drugiej zaś strony, wnioskując z szybkich 
, postępów aeronautyki, wysokość wzlotu balo­
nów  sterow anych będzie w bardzo prędkim 
czasie, zam iast 8-10000 metrów, znacznie wię­
ksza. Aby módz „postrzelić11 taki balon, była­
by konieczną dalekonośność dział okrętowych, 
lub fortecznych. Już w roku 1892 Krupp skon­
struował w swoich zakładach arm atę, niosącą 
na odległość 20 kilometrów. W  ostatnich cza­
sach dalekonośność dział, broniących np. New 
Yorku, wyraża się w imponującej cyfrze 33 
k ilom etrów .

Takie są w zarysach głównych problem aty,
które ma d o  rozw iązania praw o m iędzynaro­
dowe w dziedzinie aeronautyki, z drugiej zaś 
strony—te środki, którymi w tej chwili roz­
porządza ludzkość przy rozstrzygnięciu nowej, 
i być może, nader skomplikowanej w znacze­
niu polityczno-socjalnym, kwestji granic po­
wietrznych państw.

malce biorą zabawki do buzi. Nie trudno je 
dnakże przekonać się, czy zabaw ka zaw iera 
dużo cynku i ołowiu, gdyż w takim razie nie 
utrzym a się na powierzchni wody, lec?, to ­
nie —  przeciwnie gum a czysta, bez m etalo­
wych przymieszek, pływa w wodzie. K oloro­
w e zabawki są wtedy nietrujące, gdy są zu­
pełnie przepuszczone czerwoną lub czerwono- 
brunatną farbą i po wodzie pływają. Gdy za­
baw ka jest tyiko kolorowo pom alowana, dzie­
cko łatwo może farbę zlizać i zatruć się. 
Do trujących farb należy bielmo cynkowe zie­
lony i żółty cynober.

DO LUDU POLSKIEGO.

O Ludu polski! Aza T y  wiesz o tem,
Jaka olbrzymia w Tobie drzemie siła?
0  Ludu polski, zlany pracy potein,
Aza wiesz o tem , że Ojczyzna miła,
Odkąd niewoli brzemię pierś Jej tłoczy,
Ku Tobie, Ludu, zw raca  łzawe oczy...

Ty, Ludu polski, jesteś ów grunt żyzny — 
Posiadający moc żyw otnych soków —
Z którego wyróść ma wolność Ojczyzny; 
Niech tylko chm ury precz zejdą z obłoków
1 słońce ciepłej udzieli jasności,
Grunt się um ai zielenią wolności...

Słońce przed to b ą—wychodź ludu z cienia! 
Otwieraj okna i drzwi nizkiej chaty,
Śm iecie przesądów wymieć za przedsienia 
I wpuszczaj ciepło słonecznej oświaty — 
Niech Ci przeniknie ducha i ogrzeje 
1 zbudzi w Tobie tę  siłę — nadzieję!

Choć długo, Ludu, Tyś tonął wśród mgławic, 
Przecież wytrwał w świętej ojców wierze 
Zatem  żyć będziesz! Na polach Racławic 
Są strzępy sukman: porób z nich szkaplerze 
I włóż na piersi, a ryngraf ten będzie 
Od wszego złego ochraniał Cię wszędzie.

Ojczyzna czeka... W yjdź, Ludu kochany 
Na blask słoneczny —  ujrzysz naokoło 
W  runi zieleni drzem iące kurhany — 
Przybliż się do n ieb ,‘schyl przed nimi czoło 
I przyłóż ucho, powiedzą Ci wiele...
W yjdź Ludu z mroku, bo wielkie twe cele!

FERDYNAND KURAŚ, chłop z nad Wisły. 
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HISTORJA I FABRYKACJA CZEKOLADY.

Gdy Hiszpanie w roku 1615 pod p rzew od­
nictwem Fernanda Corteza przybyli do Mexico, 
spostrzegli, że mieszkańcy tego kraju, Azteko­
wie, używali często napoju, który nazywali 
„Chokoat“ . Choko znaczy musować, „a t zna­
czy woda. Czekoladę mieszano mocno w wo­
dzie, aby musowała.

Ziarnka kakaowe służyły nietylko za środek 
spożywczy, lecz zamiast monety, płacono bo

Rozmaitości.
GRANICE POW IETRZNE PAŃSTW.

Do ostatnich czasów pojęcie granic państ­
w ow ych dotyczyło jedynie powierzchni lądu i 
m orza, a, prócz tego,— wnętrza ziemi. W nę­
trza  te znajdujące się w obrębie granic lą­
dowych lub wodnych jakiegokolwiek państwa, 
były zawsze i są uważane za taką sam ą bez­
sporną własność tego państwa, jak  obszary 
ziemi lub wody, nie wychodzące po za ob­
ręb tych granic. Takie ustalone tradycją, „sta­
tus quo '1 prawa międzynarodowego, mogło je ­
szcze do niedaw na stanowić niewzruszoną nor ­
mę, której jakiekolwiek uzupełnianie było rze­

NIESZCZĘŚLIWY FAMII.JANT. 
Hum oreska ze starego kraju.

Co zanadto — tego i... kwiczoł nie zechce... 
A cóż dopiero itte i pan Pafnucy Hermogenes 
dwóch imion Skrobiłebski, nadworny dostawca 
kiełbas jako i innych wędzonych delikatesów 
dla arystokracji sławetnego m iasta Baranowa 
z przyległiJściami. Tak bardzo obrzydlemi sta 
ły się dlań jego własne stosunki rodzinne, do 
tego stopnia straci1 możność orjentowania się, 
kto jest właściwie jego żoną, kto teściową, a 
kto córką, kogo m a nazywać synem , ojcem i 
bratem , że pogm atwanie to jął przenosić i na 
wyrabiane przez siebie produkty.

Że zaś plątanina rodzinna stawiała się coraz 
dotkliwszą, i czuł dobrze, iż dalej żyć nie bę- 

j j jw jw u i j ,  , ^  cizie w stanie, postanowił, dla utrzym ania nie-
wiem niemi podatki rząuowe. Cortez znalazł i QQicr^xmej pewności, skombinować wszystkie 
pod Montezumą m agazyn kakaowy, zawierają- ?naQ'  so[)ie śro(i kj samobójcze. W ydobył więc

z lam usa odwieczną skałkówkę, jeszcze czasy 
Księstwa W arszawskiego pam iętającą, zaopa­
trzył się w sitny powróz i pod pozorem  wy- 
trucia szczurów w piwnicy, wyprosił od apte-

cy 2 i pół miljona funtów.
Hiszpanie wnet się nauczyli przygotowywa­

nia smacznego napoju i zaprowadzili go w swo­
jej ojczyźnie. Z Hiszpanji rozpowszechniła się 
czekolada we W łoszech, Austrji, Francji, n a ­
reszcie w całej Europie. Nasamprzód używa­
ły jej tylko d ^ o ry  królewskie i szlacheckie, 
później wszystkie warstwy ludności.

Czekolada jest nietylko smacznym, lecz tak­
że i wzmacniającym napojem, co wynika z jej 
składu chemicznego. Zawiera bowiem 25 pro­
cent części tłustych, 20 procent azotu, 10 pro­
cent mączki, 2 procent theobrom inu, 2 pro­
cent cellulozy, 4 procent soli m ineralnych i 10 
procent wody. W ziarncu kakaowem  jest 25 
razy więcej części tłustych, niż w m ączce 
pszennej. Braknie mu jeszcze cukru, którego 
się dodaje przy fabrykacji czekolady.

Ziarnka kakaowe się suszy, potem się usu­
w a z nich błonkę i dodając do nich cukru, 
produkuje się z nich czekoladę. Przy suszeniu 
rozw ija się substancja arom atyczna, która 
wpływa korzystnie na system nerwowy.

Tłustym składnikiem w ziarnku kakaowym 
jest gęsty olej, nazw any masłem kakaowem . 
Sole mineralne składają się w części z wapna 
fosforycznego, które odgrywa ważną rolę przy 
tworzeniu się kości i również wpływa ko­
rzystnie na system nerwowy.

Praktyczne Rady,
ZABAWKI GUMOWE.

Małym dzieciom daje się zwykle zabawki gu­
m ow e. Nie zawadzi więc podać do w iadom o­
ści, że zaw ierają czasami truciznę. Badania 
chemiczne wykazały w zabawkach gumowych

karza przyzwoitą porcyę trucizny. Późnym 
wieczorem razem z tym  całym pakunkiem po­
szedł o kilka wiorst nad W isłę w miejsce, 
gdzie stała na brzegu wielka winda ze zwie­
szającym się na główny n u r t  rzeki łańcuchem , 
służącym do wyładowywania towarów na prze­
jeżdżające statki. Do końca owego łańcucha 
przyczepił swój powróz, zarzucił pętlę na szy­
ję własną i zawisł w  powietrzu tuż nad naj­
większą głębmą. D rgającą już ręką włożył do 
ust proszek z trucizną, a drugą pociągnął za 
kurek wymierzonej w samo serce skalkówki.

Juści od tak wymędrkowanej poczwórnej 
śmierci nie zdołają go wybawić ani rodzinne, 
ani lekarskie, ani policyjno-państwowe moce. 
A jednak... A. jednak stała się rzecz przez ro­
zum ludzki niedopuszczalna. Strzał ze skałków - 
ki, skierowany dygoczącą już ręką, zamiast 
w udręczone serce nieboraka, trafił w sam 
środek samobójczego powroza. Ten się prze­
rwał i biedny nasz nieszczęśnik wpadł do W i­
sły! Już, już począł tonąć, gdy kapitan nad­
jeżdżającego właśnie parostatku, widząc zda- 
leka całą scenę, polecił spuścić łódkę ratunko­
wą, której załoga wyciąguęla z wody na pól 
żywego, obłykanego do niemożliwości pocz­
ciwą wodą wiślaną, topielca.

Po kilku godzinach forsownego wypom ­
powywania wody, nasz tragiczny bohater, 
ocucony, wysuszony i w kapitańskiem wy­
grzany łóżku, jął doprowadzać przygasły roz­
sądek i pamięć do porządku.

I... sm utną opowieść rozpocząć m usiał dla 
otaczającej go załogi statku, wsłuchanej w ka­
żde stowo, wyjaśniające straszliw ą przyczynę 
tyle niezwykłego sam obójstw a.

Przypuszczano bowiem, i nawet zwyczajem

ale kilka nieszczęść, że doszczętnie zgrał się 
w karty, że wymordował całą rodzinę własną, 
podpalił m iasto, spotkał na ulicy teściową, po- 
fałszował weksle, okradł kasę, że został posą­
dzony przez agentów ochrany o nauczanie 
kilkorga dzieci czytnć na elementarzu. Ktoś 
przypuszczał rzecz jeszcze bardziej okropną, 
twierdząc, że niedoszły topielec musiał uciec 
z kościoła, gdzie go miano powtórnie... ożenić.

Zaiste ten był najbliżej prandy, wym ienia­
jąc  jednakże tylko pośrednią przyczynę nie­
szczęścia.

Ożeniłem się... —  jął wyjaśniać kapitanowi 
zbolałym jękiem  imci pan Pafnucy Hermogenes.

—  Rozumiemy... -— dał się słyszeć szept 
współczucia.

—  Nie, panowie, nie rozumiecie jeszcze!... 
Ożeniłem się powtórnie, jako wdowiec, z wdo­
wą także, która miała dorastającą córkę i o 
lat 18 starszą od siebie matkę. Mój zaś ojciec 
nie był odemnie starszym nad la t 20. a syn 
mój był w wieku mojej pasierbicy... Mieszka­
liśmy wszyscy ra^em w jednym dom u i po kil­
ku m iesiącach mój ojciec szalenie się rozko­
chał w mojej pasierbicy, zdołał pozyskać jej 
wzf jemność i poślubił ją. Zaś syn mój, czy 
napojony przez moją teściowe blekotem, czy 
też pragnąc obrać najbardziej niezawodną dro­
gę do wiekuistego zbawienia, ożenił się z 36 
lat starszą od siebie matką mojej żony. P o j­
mujecie panowie, jakie stąd wynikły kombi­
nacje. Ja  zostałem  zięciem mego s^na, a  m o­
ja  m acocha była moją synową, jednocześnie i 
mój ojciec był moim zięciem, jako mąż m o­
jej pasierbicy, zaś moja pasierbica była moją 
macochą... Ze mój syn był moim teściem, a  
mój ojciec moim zięciem, więc syn mój był 
dziadkiem swojego dziadka, a mój ojciec w nu­
kiem swojego wnuka, jak i m oja m acocha 
wnuczką swojej wnuczki i m acochą swojej m a­
tki, a  pasierbicą swojej córki.

W oczach słuchaczów poczęły się pojawiać 
oznaki jakiegoś złowieszczego obłąkania. Co 
chwila ktoś się chwytał za głowę Pom ocnik 
kapitana, nie mogąc wytrzym ać tej myślowo- 
kombinacyjnej tortury, przechylił się za burt i 
skoczył do wody. Nikt nawet nie zauważył wy­
padku.

—  Ale to nic jeszcze- ciągną! nieubłagany 
Pafnucy. Moja żona, moja pasierbica i moja 
teściowa przyniosły swoim mężom w podarun­
ku na gwiazdkę pierw sza—córeczkę, dwie d ru ­
gie—synków [W tem miejscu usłyszano nowy 
plusk— to sternik, porzuciwszy ster, poszedł na 
dno rzeki). W ięc moja córka, jako córka zię­
cia mojego syna, była też jego wnuczką, że 
zaś ja  byłem jednocześnie teściem mego ojca, 
a dziecko było córką matki jego żony, była 
więc dla siebie samej i swoją córką i swoją 
matką. Ja  zaś byłem swoim własnym ojcem i 
swoim własnym synem.'..

—  Dosyć, na Boga dosyć! — krzyknął nie­
ludzkim głosem sam kapitan, skacząc z pły­
nącego bez steru i żagli, m iotanego prądem  
statku, w najgłębszy nurt Wisły.

—  Dosyć!— krzyknęli majtkowie, idąc w ślad 
za s w o im  kapitanem. —  Bo najzdrowszy ro ­
zum musi uledz zwichnięciu.

—  Ależ, stójcie, stójcie szaleńcy! —  w o­
łał za nimi pan Pafnucy. — To przecież nic 
jeszcze. Zastanówcie się, co stać się może. je ­
żeli ci mali synowie mojego ojca i mojego 
syna, i moja znów córka dorosną, i zechcą 
się ze sobą, albo z którym z uas pozostałych 
jeszcze przy życiu, pobrać?... Jeżeli moja có r­
ka zechce wyjść naprzyklad.;. za mają babkę, 
nie, przepraszam  za moją wnuczkę, nie, do 
kroćset salcesonów, za siebie samą?...

Ten potok słów został przerwany straszli­
wym skowytem kundla parostatkow ego, słu­
chającego w osłupieniu wywodu rodzinnej ge- 
nealogji. Z przeraźhwem  wyciem począł walić 
łbem o ściany statku aż mu pęki na dwoje. 
W szystkie koty, kury, naw et szczury spiżar- 
niane, zostały spiorunowane zgrozą i zagryza­
ły się wzajemnie, chcąc skrócić mózgowe m ę­
czeństwo.

—  Dla mnie jednego tylko niema skonania— 
jęknął sławetny m ajster. —  W szystkich już 
śmierci próbowałem napróżno. Chyba, — do­
dał radośnie rozpromieniony nagłą myślą —  
chyba żgnę się sam nożem 1 z sam ego sie­
bie przygotuję mortadelę. Tak —  dodał po 
chwili, równie nagle zasępiony — czyż jednak 
wiedzieć mogę, kto ją spożywać będzie? Gzy 
babka mojej teściowej, czy ojciec mojego sy­
na, czy ja  sam siebie?...

v v )  j  »» J -  j l -----------------       ' -  w •»

niedokwas cynku i ołowiu, które mają działać m arynarskim  zakładano się wzajemnie, że zp e

ROZTROPNY CHŁOPIEC.

—  A gdzież ojciec, zapytał przechodzień 
chłopca, bawiącego się na podwórku.
g g — Ojciec, odparł chtopczyna, poszedł w 
pole, by z jednej s/kody zrobić dwie.

A m atka co robi? pyta zaciekawiony są ­
siad.

—  Matka piecze ten chleb, cośmy w  zesz­
ły tydzień zjedli, brzmiała odpewiedź.

Gość zainteresowany tak zagadkowemi od­
powiedziami malca, prosił go o ich wytłuma­
czenie, a ten tak rzecz prowadził:

—  Ludzie tłoczyli ojcu zagon zasiany, a  on 
poszedł, i chcąc niby zap ibiedz szkodzie, kła­
dzie na wydeptanej ścieżynce ciernie.

Czy pan myślisz, ż«j ludzie nie obejdą sta­
rej ścieżki, a nowej obok nie wytłoczą?

A co do m atki, to pożyczywszy w  zeszły 
tydzień chleba, piecze go dziś, zatym  dzisiej­
sze pieczywo zjedliśmy już w zeszły tydzień.



P O L A  K W B K  A u . i i i - i

J. W e rn e   Podróż do środka ziemi
skrócona —  w °P* 2.500

Książki
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Drobne sum y przyjm ujem y m arkam 1 

n ocztow em i.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

Elem entarz Prom yka w opraw ie 
Elementarz polski dla szkół po­

czątkowych, ułożył Roch Olszew­
ski ........................................

Elem entarz [mały] ułożył przyja­
ciel ludu . •

Pierwsze czytanki ułoż. M. K.
Upominek . .
Snopek
Podarunek dla Młodzieży 
Czvtanki polskie ułożył Henryk 

Galie część 1 
Część II

Początki gram atyki języka pols­
kiego z ćwiczeniami i przykła­
dami przez Konr. Drzewieckiego 

Poiręcznik  ortograficzny uł. Bog.
Niew. W arnkówna 

Ćwiczenia stylistyczne— u*oż, , 7®°” 
gucka, Niewiadomska i W arn ­
kówna w opr.

Stopniowe opisanie świata w  oprawie 
Geograf ja [krótka) dla dzieci, na­

pisała Anna Nałkowska cz I 
cz. II.

Geografja cz- I nap. Rudnicka i 
Dąbrowski 

Geogr. szkolna elem entarna nap,
Anna Nałkowska, cz. II 

cz. III
Geogr. fizyczna nap. Archibald

Geikie
Nauka rachunków część I 
Nauka rachunków  część II 
Teorja arytm etyki cz. wstępna.
Cztery działania nad liczbami cał- 
kowitemi

—  Z. Szczawiński S. kamiński 
Jak  prow adzić naukę arytmetyki

—  Thom as
Teorja zadań arytmetycznych

—  Thomas
Teorja aryttmetyki oraz zbiór za­

dań Szczawiński i Kamiński 
Atlas historji naturalnej 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 

państw a zwierzęcego— B. Dya­
kowski cz. 1. w opraw , ozdobnej 

cz.Il.w  opraw ie ozdobnej 
Zasady zoologji— W . Colier 
Geologia—Archibald Geikie 1
H 'storja Polski —  Chociszewskiego 
—w  opraw ie
D; łeje Polski— Anczyca, z obr. w opr. 
Mała historja Polski —  Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.
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O baranie który dawał się strzydz i
zimą i latem
Przez Sudan 3 t. op.

nieoprawne 
Przygody Mateusza Jarząbka •
Dola jednej Magdy 
0  Kubie m ądrali •
Przygody Jakóba w oprawie 1 
Przygody myśliwca
Sokole oko . * •
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o- 

prawie . • • •
Czarownica .
Michałko
Jurgis Durnialis . . *
Sprawa o wóz
Młynarz z Zarudzia . i
Młyn na Pokusie .
Nasze miasta 
Przyjaciel koni .
Z sierocej doli .
Cztery powiastki 
Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek I.

,, »  »> n  ^*
,  „  „

Mali bohaterowie .
Rikityki .
Żona z jarmarku
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po­

wieści Huragan]
Z krwawych dni 1 łom oprawny .

nieopr, - • • * • '
Zwycięzca z pod Kircholmu 
Z życia ludzi i zwierząt I.

Scyzoryk . .’
Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie 
w opraw ie 
W Kahfornji w op,
Żołnierzyk burski w op.
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600
300
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4.00 
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ZBIÓR.
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH  

J .  I .  K R A S Z E W S K I E G O .  
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W  FORMTE PO W IE ­

ŚCIOWEJ
Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego wieku.

— -  • 2.400
1.900 
2.40C 
2.400 
1.600 
1.600 
3.000

Stara  Baśń, 3 tomy 
Lubonie, 2 tomy •
W aligóra, 3 tomy • • •
Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 
Masław, 2 to m / •
Boleazczyce, 2 tomy . •
Królewscy synowie, 4 tumy.
H istorja prawdziwa o Petrku  W łaście, 

2  tomy 
Stach z  Konar, 4 tom y

1.600
3.000

3.300

5 ;o
3 o 
500 
4x0 
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4< o
4 o
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600
400

400
500
600
700
3oo
200

1 .0 0 0

1300 
1^200 
. 800

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTW A.

Wielkie Officium . » 2$600
w opraw ie ozdobnej 35600 

’ ” „ skórkowej 45200
n ,, sk. ozdobnej 55200

Officium (małe) opr. w pł. złocone 1$600 
,, opr. ozdobna . 15900
M ’M w pół skórce . 28600

opr. w szagryn w yborow y 45200 
Gwiazda Zbawienia opr.w  pł. złocone 15600 

w opr. ozdobnej 1 5 8 0 0  
25600

2 5 0
25°
300
2 so
300
300
300
300
300
300
300
300
250

u

1$600

lg 8 0 0

7$000
6.500

Gawędy i opowiadania 2 dziejów Polskich 400 
Ciekawe zjaw iska w  świecie, opr. . 600

nieoprawne . . . 60D
Jak się objawia życie ludzkie . - 500
Pogadanki o m enie i o ziemi z obr. w opr. 900 
O powietrzu Z obrazkami w oprawie i$ 2 0 0  
Jak się zachowywać w chorobach za­

kaźnych w oprawie 
-O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr.
O m orzach i lądach z obrazkam i w o- 

prawia
Poradnik  dla kobiet k tóre chcą być 
zdrowem i. . , , .
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkami w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra­

wie . . .  . .
Rośliny pokarm owe w różnych krajach 

z obrazkam i w oprawie 
P ogadanki o rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkam i w oprawie 
R ośliny, zw ierzęta i ludzie na kuli ziem­

skiej z obrazkami w  oprawie 
D om ow a nauka oprawiania książek 
A ustralja .
F rancja 1 . . • •
Chińczycy . . .
0  zaćm ieniu słońca i księżyca « <
Turcy . . i •
W łościańskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopow e .
Egipcjanie . . 1 •
Zwierzęta ginące i zaginione 
M ały podręcznik weterynarji 
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stron 

46 w oprawie.
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 

w oprawie .

2 $0 0 0 l — :- : -
944P 0! Podrożę Guliwera w op.

| Ostatnie dni Pom pei w op.
1 «i.nn Jachow icz—wiersze i bajki, w oprawie 

5 0 0  Powieść o dwóch m iastach 3 tm. opi.
« 0 0 ! nieopr. •

\ Opowiadanie B artosza o Polsce 
; Męczennicy za wolność i lud

i»iOO Niedola
Za wolność i lud . ’ *
Bór . • • • •
Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie N arodow e 
Ksiądz Mackiewicz 
Pod W iedniem • *
Zuch baba . . •
Na bezdrożu [z życia W arszawskiego] 
W dowa kukała, siebie oszukała 

/  Dw lj przyjaciele .
75000 (C zarna krew  2 tcrny opraw ne.
7*000 J O lbrachtow i iyeerze 6  tomów opr. 
1 5 2 0 0 '  nieoprawne 
1 8 5 0 0  Na wyścigach 2  tom . opraw ne 

nieopraw ne
1 800 Życie Hodowców Amerykańskich .
2 0 0 0 1 2  tomy °P rawne 
14001 nieopraw ne

7 0 0  ż  ciężkich dni 2  tomy opraw ne 
1 nieoprawne 

Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op.
nieoprawne 

Cecora 3 tomy opraw ne 
nieoprawne. .

Podróż Polki do Persji 2 tomy op.
nieopraw ne .

Poruszymy z posad ziemię 4 tomy . 
Biała dam a 2 tomy oprawne 

nieoprawne 
O statnia butelka 3 tomy opraw ne 

nieopraw ne 
Wygnaniec, —  powi z czasów wojny 
francusko-pruskiej w oprawie 

i Hołd pruski —  powieść historyczna z 
i$zoo  1 XVI wieku w oprawie

Doczekali, — powieść w oprawie 
Narzeczona Harambaszy w oprawne 
Francja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
Romanowa w oprawie • v

jbzwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy­
czajów w oprawie 

Bohater z pod Majuby, powieść z cza­
sów wojny Boerów z Anglikami w o- 
prawie . . . •

N a chlebie u dzieci w oprawie
nieoprawne , ,

Zbrodnie polityczne 1 tom  oprawny 1 
Za świętą w iarę i mowę 
Generał Jan  Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski . • •
Żywot S tanisław a Staszyca 
Żywoty znakom itych Polaków 1 
Pro  Christo 2 tomy opraw ne . •

nieopr.
Gasnące słonce cztery tomy opr. 

nieopr.
Na Mi-Ko 2 tom y opr. • • *

nieopr.........................................................
Maks Hawelarz 2 tomy opr. . . • 

nieopr. . 7 •
Kipling — Bajeczki —  w oprawie 

.3 0 0  Stefanowska— Życie w oceanie w opr,

200
400
5 0 0
3 0 0

3.500 
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2.800 
3$200 
28200 

300 
400 

18500 
800 

.25800 
400 

. 500 
400 
500  
300 
400 
300 
300 

2.200 
6.000
4.200
2.200 
1.5oo

„  „  w sza­
gryn wyborowy 4$200 

Służba Boża op r. w pł. złoc. 25600
Służba Boża opr. w pł. ang. 35600

„ „ opr. w półskórce 4 5 7 0 0
,, „ opr. w ozdobne płótno^ an ­

gielskie z wycisk, złoc. *
Złoty Oltarzvk opr w plót. złocone 

„  „  ,, lepsze płótno
„ ”  w oprawie ozdobnej

” o p r . ‘w półskórek 
„ „ opr. w ozdobne płótno

angielskie:
Chwała na wysokości Bogu

opr. ozd. . •
Proście, a  będzie wam dano 

opr. w półskórek 
Głos duszy,— opr w płótno 

złocone 
„ opr. prostsza 

Bądź wola T w o j a — wydanie 
ozdobne dla m ę­
żczyzn

„  wyd. dla kobiet 
Cicha łza— opr. w pł. złoc.

„ .. u ozd
Zdrowaś Maryo opr ozd. 1
O naśladow Jezusa Chrystusa
Glos do Boga . • .
Pismo Sw. X W ujka, z illustracjam i 

Dorego, wspaniałe w ydanie in fo­
lio w pięknej oprawie 

Pism o Sw. w obrazach ’*
Nowy testam ent

65200
25100
35100
35600
45200

65100

3560C

45200

45700
35200

552oo 
7 |2 0 0  
2 .9oo  
3.000  

356oo 
282 0 0  
3 $ lo o

3 8 |o o o
19 |ooo
13$ooo

\

l$IOO
900

400

1.600

1.600

1.400

i$ooo

18000
400
700
800

500
500
5 °°
600
500
600
500
500

1.800

2 .2 0 0
1.500
2 .2 0 0
1.500
2 .2 0 0
1.500
3.200 
2 . 2 u O

2.200
1 .500 
2.800
2 .200
1.50 0
3 .2 0 0
2.500

1 .000

900

800
1.300

900

900

l.ooo

3 0 0
4 0 0
3 0 0
4 0 0
300
400
3oo
3oo
3oo
3oo
3oo

Ceny książek niżej wymienionych, podzne są 
bez doliczenia kosztów przesyłki pocztowej.

BIBLJOTECZKA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

Ż ółw  i M akolągwa, pow iastka  
Moi koledzy  
dały patrjota
Szare kaczątko. Duże i Małe
frólestwo grzybów.--Tocia 
3al u pani Żaby. Czarodziejska kukułka 
Historja roku. Dziewczynka z zapałkami. 
Brzydkie kaczątko.
Ropucha. Krasnoludek.
Za późno.
Lat tem u 900.
Słoneczko. Na świeżem sianku.
Bracia Mowglego.
Rikki-tikki-tavi.
Obłoczek. Przygody rodziny Jeżów 
Wędrówka Celinki. Wieszczka okruszyn. 
Wojtuś. Michałek. Podejrzenie.
Oblężenie Berlina
Roza ojea Bartłomieja1. Ze wspomnień 

kuropatwy.
Królewicz Bolko.
Wnuczka Kazimierza. 
p 0d Zbarażem.
Rycerz Błękitny.
Słowianie; uroczystości i obrzędy, 

i Bolestaw Chrobry.
Zalew kopalni.
L egendy górnicze.
W ędrówka kwiatów.

1 0 0 0  Na lącc- Amator jajecznicy.
1 '0 0 0  Sierota. Nad W isłą. Sikoreczka.

8 O0  Bez/Scyzoryk. Biczyk. Sukienka.
1&900 Niewidomy. Kraszanki.

400 R odzina królików. Muszka 1 pająk.
400 Bajki i wiersze.
700 Wybór wierszyków.
400 B ardzo dawno. Królestwo skał.
700 przyjaciółki. Waluś.

25200 Bez przewodnika.
15500 Janko Cmentarnik. . .
45500 Królowa niebios Legendy o M. Boskiej. 
35500 Koronacya Zygmunta Augusta.
25200 Wybót poezji, —  Lenartowicz. —
1 $500 Wybór poezji — Kondratowicz.—
2JD200 Wybór powiastek.
15500 Upał. Sosna.
2.000 Wybór powiastek.

“  3 XXX) Kwiaty Idalki.

Cztery prządki. Robotnicy P. Jakóba! zaleska 
Coś, Len 300
Cień. Śpiewak z pod strzechy 3°0
K ot który chodził własnemi drogami. Sło-

niątko. 30 0
Świerszcz. Błędne ogniki. 2 0 0

b i b l i o t e c z k a  u n i w e r s y t e t ó w  
l u d o w y c h

Dym.
Banasiowa.
Nasza sżkapa.
Niemczaki.
Siłaczka. Na pokładzie.
Antek.
Na wakacyach. Katarynka.
Siteczko. Czy pamiętasz?
Babunia.
Ogniwa.
Panna Antonina.
A... B... C...
Janko muzykant. Latarnik.1 
Wspomnienia z Maripozy. Jamiol. Organista

z Ponikły 300
Bartek zwycięzca. 4 ° °
Czytanki polskie I, 1.000
Czytanki polskie II. r.ooo
Sąd 300
W  porębie. Przy robocie. 3 00
Tomek Baran. +00
Pewnego dnia. 0
Froim. Zając. 3 0 0
Łoktek na łożu śmierci. Tatarzy na weselu. 2 5 °
Upiór
Z dziennika starego dziada.
Profesor Milczek. Rejent Wątróbka.
W  oknie. Nauczyciele sieroty.
Kazanie konfederackie. Ksiądz Marek.
Tadeusz Reyten.
Sawa. Pan Borowski.
Pieszo przez Czarny Ląd I.
Pieszo przez Czarny Ląd II.
Na Oceanie Atlantyckim.
Z puszczy amerykańskiej, 
famizelka. Michałko.

W  puszczy. y
Wilk, psy i ludzie.
Wilki. Wesołego.
Ksiądz Piotr.
Chałat. ,
Zmierzch. Cokolwiek się zdarzy.
Łukasz Stempel.
Mu’idur, Jaszczułt,
Dwie siostrv. Przewoźnik.
Moja mówka pogrzebowa. Przypadek*
Gorzkie wspomnienia słodkiej nadziel. 
W spom nienia szkolne. Pomyłka. Przypadek* 500 
Prządki. Ze wspomnień dziecinnego wieku. 300 
Wawrzyńcowie,
Sielanka Legenda żeglarska. _ 2S°
Portret króla Jana. Posłowie siewierscy. _ 2 5°
Wieczór u gen. Kopcia. Wiązanka konwalii 2 5° 
Orso. Sachem. * 300
Oracz. Filemon i Baucis. Nieprzespany sen

pani Maciejowej. 2 5°
Sarna. Literatura mojej żony. Nabożeństwo

majcwe* 300
Łusia Burłak. 400
Wiosna. 4 ° °
Dola. 3 0 0
Co się dzieje w gniazdach. 3°0
Kulisi* + s°
Bokser. 200
Bitwa o chrążankę. 45°
Cenie. Z legend dawnego Egiptu, W  górach. 200

400
400
250
300
300
300
400
400
400
300
300
300
400
400
300
250
300
250
250
250
250
25°
300

Wojciech Zapała.
W Winiarskim forcie.
Urbanowa.
Miłosierdzie gminy,
W ybór poezyi. — Lenartowicz. 
W ybór poezyi. — Kondratowicz. 
Janko Cmentarnik.
Niepłakany.

200
200
zoo
300
300
400
25O
2 S0

MOJE KSIĄŻECZKI.
3 oo l  Każda książeczka kosztuje 4 0 0  rs.
3oo
3oo | Antoś

Bal i koncert u sikorki 
B aśń o kiesce złotosypce 
Baśń o córce rybaka 
Brylanty 
Cudowny łabędź 
Czerwony kapturek 
Dach górski 
Jaś i Małgosia 
Jaśkowe dzieciństwo 
Kol w butach 
Marmuszka 
Mysia norka 
Mały roznosiciel gazet 
O czterech m uzykantach 
0  rybaku i złotej rybce 
O siedmiu krukach
0  szklanej górze, żywem źródl e dobrym synu
Pamiętnik pszczółki 
Podziemny kwiatek 
’ rzygodv Zosi W ędrowniczki 
Sakiewka 
Śpiąca królew na 
Śnieżka
Stoliczku, nakryj się 
Sarb  ukryty 
Szaraczek i Bielasek 
S tach zaczarowany 
Tomcio Paluch 
Wieszczka kwiatów 
Z sierocej doli 
Złote włosy

200 
300 
300 
300

300 
200 
200 
4 oo 
400 
300
300
300

300
200
300
300
300
200
200
400
300
200
300
400
300
400

3 o°
400
400
4 0
300
300
200
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że nasz oddział Towarów bławatnych
PRZENIESIONY ZOSTAŁ DO NOWEGO LOKALU

Plac Tiradentes Nr. 5
upraszam y kupujących o łaskaw e  z w r a c a n i e  s i ę  d o  l o k a l u  t e g o

tl® J“l<au0i?ca u j

Telefon 236.

Guilherme Etzel
PRAęA DA ORDEM N. 4

Telefon Nr. 136“

Poleca Szanownej publiczności kurytybskiej i okolic następują­
ce świeżo otrzymane towary:

Śliwki, daktyle, jabłka, gruszki, brzoskwinie, rodzynki, ananasy, 
winograd, sago, arrorut, krochmal pikle, marmeladę, goyabadę, gałki 
muszkatałowe, czekoladę, cukier waniljowy, wanilję, biały pieprz, 
herbatę hamburgską i t. d. i t. d.

Cement, szkło, pendzle i szczotki, oleje i farby, tran, saletra, 
siarka, lonty, naboje.

Przybory stołowe z aluminjum, kreolina, rtęć, pain-expeller.

NASIONA WSZELKIE.
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PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD

Z Ł O T N I C Z Y
I ZEGARMISTRZOWSKI

F R Y D E R Y K  K O P I

Kurytyba

ulica Sao Fran­
cisco Nr. 27.

Słynne zegarki amerykańskie „Keyston Elgin“ 
i szwajcarskie ,,Omega“.

Reperacje uskutecznia szybko i dobrze

O o m  l i a n d l o ^ w y

Ludwik
WSZELKIE NARZĘDZIA

Piły 
Heble 

Świdry 
Gwoździe 

Druty —
Obcęgi

K A R N I E

Zamki

Okucia

Zawiasy

Śruby

PRZYWÓZ BEZPOŚREDNI

Drut kolczasty
Maszyny do szycia

Naczynia kuchenne 

Szyby przycięte 

Lampy

Wymiana wszelkich pieniędzy

o
•

O.O
9?esrC
>1

a.
N

Q  NAJWIĘKSZY SKŁAD
djfgfr. Zegarów, zegarków i wy- 

robów ze złota
WIKTOR G U GIS CII

lĘKgSm ul. Jose Bonifacio, Nr. 10 
Kurytyba— Parana.

Sprowadza wprost z Europy: 
zegarki kieszonkow e, ścienne, stołow e, budziki, 
łańcuszki. Pierścienie ślubne i inne, okulary,—  
binokle, kompasy, term om etry i t. d.

W ykonyw a w szelkie reperacje tak w zegar­
kach jakoteż i w  innych przedmiotach złotych, 
srebrnych i t. d.

Ceny najprzystępniejsze!

" Na wszelkie reperacje, daję na rok gwarancję!

! ! WAŻNE DLA SZKÓŁ ! !

TABLICE ORTOGRAFICZNE

ułożone przez Bogucką, Niewiadomską 
i Warnkównę

zawierające trudniejsze wyrazy, roz­
miaru 80x55 cm. 

do nabycia
w Księgarni Polskiej 

komplet (10 tablic) z przes. poczt. 88500 
naklejony na płótno 128000

KSIĘGARNIA POLSKA

Curityba —  Caixa postal 122.

Następujące, nadzwyczaj zajmujące książki, 
otrzymano w ograniczonej ilości:

(Ceny podajemy z przesyłką pocztową) 
Najpiękniejsze czarodziejskie baśnie polskie 
Królewicz żebrak. Opowiadanie historyczne we­

dług Twaina, Bardzo zajmujące opowiadanie
0 królewiczu angielskim i żebraku tak po­
dobnym do niego, że nawet krewni się mylili

Historja o karzełku z dużym nosem. Zajmują­
ca bajka przez Wilhelma Hauffa 

Zbiór najpiękniejszych deklamacji miłosnych
1 wesołych, z dodaniem śpiewek i piosnek 
dla rozrywki młodzieży płci obojga

Dzieci stepów** Ciekawe opowiadanie z wojen 
Amerykańskich przez Henryka Wilda. Prze­
kład z angielskiego 

Jezioro śmierci. Opowiadanie z życia Amerykań­
skich podróżników według Tenimora Coopera 

Napad w pustyni czyli krwawe dzieje lasów 
indyjskich

Pożar w kopa ln iach -  nadzwyczajnie zajmująca 
powieść uwieńczona nagrodą 1000 dolarów 

na konkursie w Chicago 
U dzikich w niewoli, czyli odwagę zwycięża.

Opowiadanie na tle wojen Malajskich 
Wesoły deklamator. Wybór najpiękniejszych 

deklamacji i monologów, zebranych dlaroz- 
weselenia towarzystwa 

Figlarz Warszawski. Zbiór wesołych żartów 
i anegdot. Zebrał i wydał Dowcipniś 

Czarni niewolnicy, czyli przyjaciel negrów. 
Opowiadanie z wojen meksykańskich, we­
dług Mayne-Reyda

świeżo

800

500

500

800

600

800

800

600

600

Korsarze Chińscy, czyli Czarne flagi. Opowia­
danie z życia marynarzy 

Ścinacze głów. Opowiadanie historyczne z wo­
jen indyjskich 

Rinaldo-Rinaldini. Życie i czyny słynnego ban­
dyty włoskiego 

Jak  się stać miłym w towarzystwie i pożąda­
nym dla kobiet. Obszerny zbiór przepisów 
towarzyskich z zastosowaniem wszelkich we­
sołych lub smutnych okoliczności życia, wraz 
z cennemi wskazówkami pozyskąnia miło­
ści i powodzenia u kobiet 

Najnowsza wyrocznia przyszłości, wyjawiająca 
tajemnice życiowe, czyli sztuka dowiedzenia 
się o swym losie za pomocą kart lub fi­
gur symbolicznych 

Wielki najdoskonalszy Sennik Polski, opraco­
wany podług najwiarogodniejszych ksiąg e- 
gipskich i perskich, zawierający 5000 snów, 
sposoby kładzenia kabały i t. d.

Miljon snów. Nowy wielki sennik, opracowany 
według najwiarogodniejszych ksiąg, zawie­
rający przepowiednie wszystkich snów z do­
daniem wróżenia z kart oraz z rąk.

Żyd wieczny tułacz. Słynna powieść Eugenju- 
sza Sue. 10 tomów, cena 

Pracownicy morza. Powieść przez Wiktora Hu­
go — 4 tomy 

Kościół p anny Marji w Paryżu powieść przez 
Wiktora Hugo 

jj Tajemnice ręki i głowy 
800 ' POWIEŚCI JULJUSZA VERNE

5 500 miljonów Begumy 
700; Na około księżyca 

[Pięć tygodni na balonie 
■ Pustynia lodowa 

800 Gwiazda południa

800

800

8 00

800

900

900

900

6$500

3 |5 0 0

3 |5 0 0
5$800

2S700

28700
2S700
28700


